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Z d n ie m  11 l i s to p a d a  Po lska  o d r o ­
d z o n a  w chodzi w s z e s n a s ty  rok n ie ­
p o d le g łe g o  b y tu  p a ń s tw o w e g o .  O k re s  
tych  la t  je s t  k ró tk ą  za led w ie  chw ilą  w 
życiu  p a ń s tw  i n a ro d ó w , fl le  te  la ta  
w y p e łn io n e  są  t re śc ią  tak  b o g a tą ,  pul- 
a u ją  ta k im  o g ro m e m  ży c ioda jne j  pań- 
s tw o w o tw ó rcze j  p racy , że s t a je m y  w o ­
bec  ich d o ro b k u  z p o d z iw e m ,  d u m ą  i 
n adz ie ją .

P o lsk a  z ca łą  p r ę ż n o ś c ią  m ło d e g o  
ro z m a c h u  zdąża  ku w ielkiej, m o c a rs tw o  
wej przyszłości.

Rok 1918 d a ł  P o lsce  now y o k re s  
w o jen  dla o b ro n y  n iep o d le g ło śc i  i z e ­
b ran ia  pod  p o lsk ą  w ładzę  z iem  ku n ie j  
c iążący ch .  Przez d w a  je szcze  la ta  woj 
na  t r a tu j e  z ie m ie  p o lsk ie  od P iń sk a  i 
Z b rucza  p o W a rsz a w ę .  Krwawi się Lwów 
C ieszy n ,G ó rn y  Ś ląsk  i W ie lk o p o lsk a .

U d źw ig n ąć  m u s ie l i ś m y  i s p a d e k  po  
p ó ł to ra w ie k o w e j  n iew oli,  z a t ru w a ją ce j  
d u c h a  i s a m o w ie d z ę  n a ro d o w ą ,  po  rz ą ­
d ach  c ie m n o ty ,  k n u ta  i p raw  w y ją tk o ­
wych.

W la tach ,  w y p rzed za jący :! !  b e z p o ­
ś re d n io  w ojną , na  z iem iach ,  s ta n o w ią  
cy ch  dziś o b sz a r  p a ń s tw a  po lsk iego ,  ist 
n ia ło  za led w ie  oko ło  18.000 szkół n iż ­
szych , l iczących  n ie s p e łn a  dw a i pół 
m il jo n a  dzieci,  ty lk o  n iew ie le  p o n a d  
450 szkół ś re d n ic h .

M u s ie l iśm y  po  o d z y sk a n iu  n ie p o d ­
leg łośc i s ta w a ć  d o  w yśc ig u  p ra c y  z r e ­
s z tą  E u ro p y  w e w szystk ich  d z iedz inach  
życia .

W r. 1918 ro zp o cząć  m ia ły  w sp ó ln e  
życ ie  p a ń s tw o w e  trzy  s p o łe c z e ń s tw a  
polsk ie ,  w t ło czo n e  od se tk i  zg ó rą  lat 
w trzy  ró ż n e  o rg a n iz m y  p a ń s tw o w e ,  
u ra b ia ją c e  sw ą p sy c h ik ą  w o d rę b n y c h  
w a ru n k a c h  szkoły , ad m in is t ra c j i ,  s t r u k ­
tu ry  sp o łe c z n e j  i o b y cza ju .

Z je d n o c z e n ie  p o lsk ieg o  p le m ie n ia ,  
w y w a lc z o n e  o f ia rn y m  w y s i łk ie m  ca łych  
p o k o le ń ,  z re a l iz o w a n e  cz a su  wielkiej 
w o jny  u ie u g ią te m  b o h a te r s tw e m  n a j­
lepszych  w n a ro d z ie  z J ó z e f e m  P i łsu d ­
sk im  n a  czele ,  m ia ło  na  d ro d z e  ku

i s to tn e m u  z e s p o le n iu  do  p rz e z w y c ię ­
ż e n ia  ca łe  góry  s e p a r a ty z m ó w  i u p r z e ­
d z e ń  d z ie ln ico w y ch ,  n ie sz c z ę sn y ch  
m ia z m a tó w  n iew o li .  O rg a n iz a c ja  p a ń ­
s tw a , u n i f ik u ją c a  życ ie  n a ro d u ,  s t a w a ­
ła w o b e c  t rzech ,  a n a w e t  c z te re c h  s y ­
s t e m ó w  p ra w a  c y w iln e g o  i k a rn e g o ,  
w o b e c  t rz e c h  s y s te m ó w  m o n e ta rn y c h ,  
t rzech  n a s ta w ie ń  g o sp o d a rk i  sp o łeczn e j .

Z gars tk i  L e g jo n is tó w  i P eo w iak ó w , m o n e ta r n y  o p ie ra  się  zw y c ięs tw o  naj- 
k tó rzy  rozbrajali N ie m c ó w  przed  16-tu c ięższy m  a ta k o m  k ryzysu , 
la ty  w W arszaw ie ,  u ro s ła  b o h a te r s k a ,  W s to s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
s p ra w n a ,  c z u jn a  a rm ja  n a ro d o w a .  W za ję l iśm y  s ta n o w isk o ,  o d p o w ia d a ją c e  
m ie jsc e  p s tro k ac izn y  d z ie ln ic o w y c h  u-  n a s z e m u  z n a c z en iu  i n a sz y m  zadan iom , 
s taw  i k o d e k só w , p o s ta w i l i ś m y  zjed- d z ie jo w y m .
n o l ic o n y  ustró j,  d o s to s o w a n y  do  po- P o lsk ę  z c a łą  p r ę ż n o ś c ią  m ło d e g o  
t rz e b  p a ń s tw a  i do  w y m o g ó w  te c h n ik i  ro z m a c h u  z d ąża  ku w ielkiej,  m o ca r -  
rz ą d z e n ia .  Nasz s y s te m  g o s p o d a rc z y  i s tw o w e j  przyszłośc i.

JAK NIEMCY UCIEKALI Z CZĘSTOCHOWY.
CZĘSTOCHOWA PRZED SZESNASTU LATY.

Szybko biegnie n iew strzym any  czas  ..
S zesn aśc ie  la t  m inęło  od owego p a ­

m ię tn eg o  p ó źno jes iennego  dnia  z r z u c e ­
nia ka jdan  niewoli, dn ia ,  w k tórym  N a­
ród  po blisko 150 la tach  niewoli po raz 
pierwszy poczu ł  s ię  wolnym na swej 
ziem i, sam odzie lnym  p anem  sw oich  lo­
sów.

Świadkow ie  owych dziejowych w yda­
rzeń  do grobow ej desk i p am ię tać  b ędą  
te  m łodo  tw arze , nagle  p ięk n ie jące  w 
ogniu pa tr jo tycznego  zapału , ową uśm ie  
ch n ię tą  pogardę  śm ierc i,  z jaką n a s ra  
dzie lna  m łodz  eż rozb ra ja ła  wroga i har  
m onijne  zespo len ie  w szystkich  umysłów
i se rc  w jednym  potężnym  porywie 
woli.

Z perspektyw y m in ionych  la t  k ilku­
nas tu  w ydarzenia  11 go l is topada  w Czę 
Stochowie p rzeds taw ia ją  s ię  n a s tę p u ­
jąco:

O ręż , w ytrącony przez N iem ców  z 
ręki P iłsudsk iego , p rze is toczy ł  się w po 
go iow ie  bojowe, rozs iane  po ca łym  k ra ­
ju oddz ia łam i Polskiej O rgan izac ji  W oj­
skowej. S iew  krwi legjonowej ró s ł  plo­
n e m  n iepod leg łośc i  w ty s iącach  se rc  
polskich .

W m aju  1918 roku kom enda  główna 
POW . w Krakowie pos tanow iła ,  że h a ­
s łe m  rozb ro jen ia  N iem ców  m a być po­
w ró t  P i łsudsk iego .

W o s ta tn ic h  dn iach  paźdz ie rn ika  czę

MASZERUJĄ STRZELCY.

. . . .  ____

M alow niczo  i s t r o jn ie  w y g ląd a ją  w m arszu  nasi dz ie ln i s trze lcy  p o d h a la ń s c y .

s tochow sk i ko m ite t  okręgowy POW . na Lecz już oko ło  6-ej w ieczo rem  na- 
cze le  z k o m e n d a n te m  okręgow ym  ob. s tąp iło  s ta rc ie  jednego  z patroli p e o '  
W ładysław em  M slsk im  wydał rozkaz  ob  w iackich z w ojsk iem  4 w związku z tern 
wodowi POW . w Radom sku, aby P eo -  wyszło  na m ias to  pogotow ie  bo jow e nie 
w iacy rad o m szczań scy  po rozb ro jen iu  m ieck ie  i ustaw iw szy s ię  na p lacu ma- 
A ustrjaków  przyszli z pom ocą Często-  g is track im  u wylotu ulicy D ąbrow skiego  
ch o w ie .  R ozbro jen ie  s tac jonow anych  w pod  o s łoną  s a m o c h o d u  c iężarow ego , za- 
R adom sku  szczup łych  oddz ia łów  au s tr ja  czę ło  s t r z e la ć  w zd łuż  Ii-ej Alei w stro- 
ckich  nas tąp iło  w dniu 4 l is topada. n ę  kośc io ła  św. Zygm unta .  W dniu tym

Należy tu ta j  w spom nieć , że p ie rw sze  zginął m łody h a rce rz ,  c z ło n ek  patro lu  
walki na te ren ie  pow iatu  częs tochow sk ie  POW ., u czeń  Zagórski, syn późnie jszego  
go rozegra ły  s ię  o w ie le  w cześnie j,  a posła  n a  S e jm  ustaw odaw czy , 
m ianow ic ie  w paźdz ie rn iku  1917 r., kie- _  . ,
dy ludność  Węglowic, B oru Zapilsk iego  O godz. 8-ej wiecz. oddz ia ły  P O W . 
oraz kilku okolicznych wiosek, doprow a z e b r“ y si<Jłno placu m agis track im  i przy 
dzona  do  rozpaczy n ieu s tann ie  pow tarza  s tąp iły  do rozb ra jan ia  oddz ia łów  nie- 
jącem i s ię  rekw izycjam i, pod w pływ em  o le c k i c h .  Na pierwszy ogień poszły  ko- 
p ropagandy POW . rzuc iła  s ię  z kosam i szary  w tak  zw anym  M agazynie Solnym  
na  od d z ia ł  n iem iecki.  W s ta rc iu  tern J? “ I ^ l a i  (dziś P*ac  Kurji Biskupiej), 
zginęło  5  ch łopów , kilku zaś  odn ios ło  Z ak w ate ro w an e  tam  były dwie kom pan- 
c iężkie  rany. ie: jedna  pruska, d ruga  zaś  badeńska .

W lutym 1918 r. n a s tą p i ł  drugi z ko P ru s a c y odm ówili w ydania  b roni i w 
lei w ybuch  podz iem nego  wulkanu, —  Pe *n em  pogotowiu bo jow em  wyszli z ko 
m an ife s tac ja  z powodu oderw ania  C he łm  sznr * odm asze row ali  ku granicy, na to-  
szczyzny i u ta rczk i  na u l icach  C zęs to -  m ia*t Badeńczyęy  bez  oporu  dali się 
chowy, podczas  k tórych kilku cz łonków  rozbro ić .
POW . odn ios ło  lekkie  u szkodzen ia .  W nocy n as tąp i ło  w iększe  s ta rc ie

L atem  1918 r. P O W . organ izu je  w POW . z oddz ia łem  stac jonow anym  w 
C zęs tochow ie  oddz ia ł  bojowy, na które- fabryce  P e l tze ró w . Dzięki szczęś liw em u  
go cze le  s ta je  ob. Jan  Gawlikowski, o- zbiegow i oko licznośc i  ob lega jący  nie 
becn ie  kap itan  wojsk lo tn iczych . mieli s t r a t  w ludz iach . N iem cy zaś  pod

Z rąk  cz łonków  organ izac ji  bojowej osłoną  c iem nośc i  nocnych  wywieźli kilka 
PO W . w ta jem niczych  okolicznośc iach  wozów z zab itym i i rannymi, 
giną żan d a rm i n iem ieccy  w O patow ie , „u  j  . • ■ i , . .
P uszczew ie  i innych  m ie jscow ośc iach .  P °  1?*>“ <*«»«'« w a z n łe jK y c h  objek- 

J e d n o c z e ś n ie  PO W . usilnie przygoto ’ K o m w f *  P ° W .  prze-
wuje s ię  do rozbro jen ia ,  g ro m a d z ą c  o b s a d z a * c
b roń  i p row adząc  ścisły  wywiad w kie- “ ^ e g ó l n . e  s iln ie  H erby Na g ra n ic ę  rzu
runku  us ta len ia  s ta n u  liczebnego  n iem ie  E T *  ^ “ V ^ w n i e z  oddzia ły  POW., 
ck ich  je d n o s te k  w ojskowych na te re n ie  k t6 re  n a d e s z *y z R adom ska , 
m ia s ta  i pow iatu . D zięki s i ln em u  o b sad zen iu  g ran icy

W dniu rozb ro jen ia  garn izon  n iem ie-  z o s ta ły  tam  ro zb ro jone  w szystkie  te  od- 
cki liczył około  1.000 ludzi, w tern 550 działy  n iem ieck ie ,  k tó re  odm ów iły  o d d a  
żo łn ie rzy  linjcwych, 450 zaś  p rzypada ło  nia broni w C zęstochow ie .

00 li i  i A Ai R ozb ro jen ie  m ia ło  p rzeb ieg  s tosun-
W śród  tak ich  okoliczności n a d sz e d ł  kowo b a rd zo  pom yślny i bezkrw aw y 

w reszc ie  d z ień  11 go l is topada  { dziśj p0 up tyw ie  t ,u Jat n a , £
C h a rok te rys tycznem  jest ,  ze  nikt w kreślić> że C z ęs to ch o w ie  g roziła  trag icz  

m ie śc ie  cJo godz  12-e, w p o łudn ie  m e  na ka tas tro fa ,  gdyż b ezp o ś red n io  p rzed  
w f d z i a ł  ani o zwoln em u  P i łsu d sk ieg o  ro zb ro jen iem  N iem cy w dn iu  11 listo- 
z M agdeburga , ani o o s ta tn ie j  k lęsce  a r  pada  ś c j„gRęl, z okolic  S2V/adron Ku. 
mji n iem ieck ie j ,  ani tez  o u c ie c z ce  Wil zarów  ś m ie rc i» na j lep szeg o  pułku jazdy

n « '  j  • n n m  . i p rusk ie j,  k tó rego  inne  szw adrony  tegoD opiero  w po łudn ie  POW . o trzym ała  sam eg 0  dnia  d o k o n a |  k . y £
z W arszaw y rozkaz  n iezw łocznego  przy w S ied lcach .  P o d czas  ty ch  t rag icznych  
s ią p le m a  do akcji rozbro jen ia  w ypadków  zg inę ło  k i lkudz ies ięc iu  P eo -

Plan  akcji  zo s ta ł  szczegó łow o omó* wiak<5w. 
wiony na zeb ran iu  konsp iracy jnem  w
m ieszkan iu  ob. K asprzyckie j .  P a tro le  Huzarzy, n ie  za trzym ując  s ię  w  Czę- 
peow iack ie  m ia ły  w ystąpić  do walki Stochowie, p rze jecha li  tylko przez mia- 
d o p ie ro  o godz. 8 w ieczo rem . T ym cza- s t0  w d ro d z e  ku granicy  n iem ieck ie j ,  
se m  zaś  zm o b il izow ane  oddz ia ły  zos ta ły  Tak  up łyną ł  w n aszem  m ieśc ie  ten  
nychZBrOWane W a0 fconsPirecyj‘ n iezap o m n ian y  dzień , w którym o tw arły

s ię  n a m  w ro ta  now ego życia.

N a jsm aczn ie jsza  kuchnia!
N a j ta ń sz e  ceny!

N ajlepsza  obs ługa!
Salonowa orkiestral

RESTAURACJA „UL
Al. W olności 2.

99 *
o
>■

Telefon 23 —67. £

tstm
Ś n ia d a n ia  w ie d e ń sk ie  od  70 groszy, 

O b ia d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 
G o rące  zakąsk i  b a ro w e  o d  40 groszy , 

T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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Delegacja angielskich 
przemysłowców węglowych 

przybywa do Polski.
W A R SZAW A W dn iu  11 b.m przy­

bywa do W arszawy delegacja ang ie lsk ich  
p rzem ys łow ców  w ęg low ych  w ce lu  kon­
tynuow ania  rozpoczę tych  w kw ie tn iu  b r. 
w  Londyn ie  rozm ów  z delegacją po lsk ie  
go p rzem ysłu  węglowego na te m a t po­
rozum ien ia  eksportow ego. W skład  de­
legac ji ang ie lsk ie j w chodzi 10 osób. —  
W sk ład  d e legac ji po lsk ie j w chodzi ró w ­
n ież 10 osób.

K on fe renc je  rozpoczną się w dn iu  
12 b .m . 'i  będą trw a ły  praw dopodobn ie  
3 dn i.

Tem atem  obrad obu w ym ien ionych  
d e legac ji będzie uzgodn ien ie  in te resów  
obu przem ysłów  w ęg low ych w d z ie d z i­
n ie  eksportu , o ryn k i d la któ rego  toczy 
się od k ilk u  la t walka konkurency jna  
m iędzy  węglem  p o lsk im  i ang ie lsk im

Dodatnie saldo handlu 
zagranicznego Polski.

W ARSZAW A. B ilans hand lu  zagra­
n icznego R zeczypospo lite j P o lsk ie j i 
W. M Gdańska w ed ług  tym czasow ych 
ob liczeń  G łów nego  U rzędu S ta tys tycz ­
nego p rze ds ta w ia ł się w paźdz ie rn iku  
b. r. następu jąco :

P rzyw óz 227,433 ton w artośc i 71,347 
tys. z ł W ywóz 1,471,669 ton w artośc i 
91,429 tys. zł. D odatn ie  saldo wynosi 
w ięc 20,082 tys. z ł.

W porów nan iu  do w rześn ia  b. r. w y­
wóz zw iększy ł się o 7,004 tvs. z ł., p rzy ­
wóz zaś zw ięs y ł się o 7,951 tys. zł.

Zakaz zbiórek w szkołach.
W ARSZAW A W ładze szkolne o trzy ­

m ują  sta le skarg i na o m ijan ie  zakazów 
przeprow adzania  zb ió rek  wśród uczniów  
szkó ł pow szechnych i ś redn ich .

W arszawskie ku ra to rju m  w yda ło  w 
zw iązku z tern zarządzenie , p rzyp om i­
nające o zakazie zb ió rek  wśród uczn iów  
i pdleca, by inspekto ra ty  szko lne d o p il­
now ały stosowania zakazu we w szyst­
k ic h  szko łach  powszechnych.

Zjazd Orenburczyków.
W A R S Z A W A . Dziś w W arszaw ie  

rozpoczą ł się zjazd P o laków  z O re n - 
burga , są to  zesłańcy po lscy b. Rosji 
ca rsk ie j i ich  p o to m k o w ie , k tó rych  licz  
ba przed w o jn ą  p rze kra cza ła  25.000 o- 
sób.

Z jazd rozpoczą ł się nabożeństw em  
w  je d n y m  z ko śc io łów , poczem  uczest­
n ic y  z ło ży li w ie n ie c  na g ro b ie  N ie z n a ­
nego  Ż o łn ie rza . W ieczorem  o db ęd z ie  
się u roczysta  a ka d e m ja .

Śmierć pod kołami 
pociągu.

K A TO W IC E  Na l in j i  ko le jow e j N le- 
dobczyce — W odzis ław  pociąg na jecha ł 
na 50-le tn iego  Karola B rzezinę  i A n to ­
niego Ochmana, któ rzy  za jęci b y li tak 
rozm ow ą, źe n iezauw ażyli grożącego im  
n iebezpieczeństw a. Pociąg rozszarpa ł 
B rzez inę , k tó ry  p on iós ł śm ierć na m ie j 
sou, a O chm anow i o b c ią ł lewą rękę i 
c iężko  poran ił. O chm ana w stanie bez 
nadzie jnym  przew ieziono do najb liższe 
go szp ita la .

Za pochwćłę zbrodni.
BY D G O SZC Z. Sąd okręgow y skazał 

w czora j dz ia łacza endeckiego w G dyni 
K az im ie rza  Kubiaka na 2 m ies. aresztu. 
K ub iak zos ta ł skazany za pochw ałę  zbro  
dn i na osobie ś. p. m in . B ron is ław a P ie 
rackiego.
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D ziś i d n i n as tę pn ych  
W ie łK a  epopea m iło ś c i i obo­
w ią z k u  w now em  o p ra c o w a ­
n iu  d źw ię kow em  7. o K az ji 2 0 -le -  
c ia  w y m a rs z u  1 K a d ro w e j p.t.

SZALEŃCY
F ilm , k tó ry  o trz y m a ł z ło ty  m e-

U dał W ys ta w ie  F ilm . w Paryżu.
W  ro lach  g łó w n ych : 

lre tta  G a w ę ck a , J ó z e f M .C z a u -  
sK i, J e rz y  E o b u sz i w ie lu  in .

Wejście dia m łodzieży dozwolone
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B. P.

JADWIGA Z KENIGSBERGÓW

Ludwikowa Lewkowiczowa
zm a r l i  po Krótkich cierpieniach 9 listopada 1934 r.

W yp ro w a d ze n ie  d ro g ich  nam  z w ło k  nastąp i w n ie d z ie lę  11 l i ­
s topada  1934 r. o godz. 2 po p o łu d n iu  z d om u  ża ło b y , K a te d ra ln a  9.

O czem  z a w ia d a m ia ją  zrozpaczeni

Córka, Siostry, Brat i Rodzina.

Flandin utworzył nowy rząd.
PARYŻ. O godz. 1 w nocy  p rem - 

je r  F lan d in  p rze ds ta w ił cz łon ków  s fo r­
m ow anego  przez s ieb ie  rządu p rezy­
d e n to w i re p u b lik i.

Sk ład  g a b in e tu  p rzedstaw ia  się ja k  
następuje.-

Prezes rady m in is tró w  (bez te k i)  —  
F la n d in , m in is tro w ie  bez te k i: H e rr io t, 
M a rin , m in is te r  sp raw  zagr. —  Lava l, 
m in is te r  s p ra w ie d liw o śc i — P erno t, m i­
n is te r  spraw  w ew n ę trzn ych  —  R egnie r, 
m in is te r  w o jn y — gen. M a u rin , m in is te r  
m a ry n a rk i— P ie tr i, m in is te r  lo tn ic tw a —  
gen. D ena in , m in is te r  h a n d lu — M archan  
deau, m in is te r  fin a n so w y  —  G erm a in  
M a rtin , m in is te r  ośw ia ty  — M a lla rm e , m i­
n is te r  ro b ó t p u b lic z n y c h — Roy, m in i­
s te r k o lo n j i— R o llin , m in is te r  m a ry n a r­
k i h a n d lo w e j— W ill ia m  B e rtra n d , m i­
n is te r p ra cy— Ja cqu ie r, m in is te r  pens ji

i e m e ry tu r— R iv o lle t.
Pod w zg lędem  sk ładu  p a rla m e n ta r­

nego g a b in e t F lan d in a  p rzedstaw ia  się 
następu jąco : 4 sena to rów : Lava l (n ie za ­
leżny), R eg n ie r, Roy, Cassez (ra d y k a li) , 
5 p o s łó w —-z p a rtji rad yka ln e j, H e rrio t, 
M archandeau , Q u e u ille , W illia m  B e rt­
rand, J a c k q u ie r , 3 d ep u to w an ych  re ­
p u b lik a n ó w  le w ic y : F lan d in , P ie tri, Per- 
reau P rad ie r, 1 re p u b lik a n in  c e n tro w y  
-  R o llin , 2 z u g ru p o w a n ia  le w ic y  ra d y ­
ka ln e j t. j. G e rm a in  M a rtin  i M a lla rm e , 
1 d e p u to w a n y  z g ru p y  re p u b lika n ó w  
so c ja ln ych  P e rno t i w ko ń cu  M a rin  z 
F e d e ra c ji R e p u b lika ń sk ie j.

W  sk ład  g a b in e tu  w esz ło  3 p o l i ty ­
ków  z poza p a rla m e n tu  a m ia n o w ic ie  
gen. M a u rin , gen. D ena in  oraz R iv o l­
le t

Wizyta Riftbentropa w Londynie.
LO N D Y N . O m aw ia jąc  w izy tę  Rib 

bentropa w Londyn ie  „D a ily  Her-fdd” 
s tw ie rdza , ie  R ibbe trop  m ia ł od H itle ra  
po lecen ie  w ysondow ania  poglądów b ry ­
ty js k ic h  s fe r rządow ych na pian H itle ra  
pow ro tu  do Genewy. Plan ten przedsta­
w ia się następująco: 1) b io rąc za pod­
stawę dek la rac ję  m ocars tw  z 10 go 
grudn ia  1932 s. o rów noupraw n ien iu  
N iem iec , H it le r  og łos i, że N iem cy zwoi 
n iły  się z ogran iczeń w o jskow ych , za­
w artych  w rozdz ia le  5 tym  tra k ta tu

Wersalskiego; 2) Niemcy cofną swe wy, 
stąpienie z Ligi i powrócą do Genewy’ 
3 ) Niemcy będą gotowe rozważać po­
nownie w sensie przychylnym przystą­
pienie do paktu wschodnio europejskie­
go o wzajemnej pomocy.

Ribbentrop o planie tym rozmawiać 
będzie zarówno z Simonem, jak i z E- 
denem poczem wyjedzie do Pa­
ryża, aby wysondować opinję rządu fran 
cuskiego.

rm

Obłąkany przykuty łańcuchem w chlewie
przez własnych rodziców.

W IL N O . Do p o lic ji zg ło s ili się m iesz 
kańcy  L ud kow a  gm . os tro w sk ie j, aa- 
w ia d a m ia ją c , że w p iw n ic y -c h ie w ie  znaj 
du je  się p rz y k u ty  ła ń cu ch a m i do ś c ia ­
ny 2 7 - le tn i B ro n is ła w  P iw ow a rczyk , 
zd radza jący  o b ja w y  c h o ro b y  u m y s ło ­
w e j.

Ja k  s ię  okaza ło , c z ło w ie ka  tego  u- 
m ie ś c ili w ch le w ie  jego  rodz ice  W ła ­
dys ław  i M ich a lin a  P iw ow arczykow ie . 
N ieszczęś liw ego  cz łow ieka  o dżyw ian o  
bardzo  k iepsko .

G łód  i w ilg o ć  w  p iw n ic y  sp ra w iły , 
że P iw o w a rc z y k  zapadt na cho robę  
p łuc . K ie dy  go zna lez iono  m ia ł s ilną  
gorączkę.

P iw ow a rczyk  pos trada ł zm ysły  w s k u ­
te k  c ię ż k ie g o  p ob ic ia  przez o jca, O b ­
ja w y  n ie n o rm a ln o ś c i w y s tą p iły  u n ie ­
szczęśliw ego ju ż  przed la ty .

C ho rym  z a o p ie ko w a li się k re w n i, 
zaś n ie lu d z k im i ro d z ica m i w ładze są­
dow e.

Żałobny dzień
powstania republiki niemieckiej.

B E R LIN . D zień 9 lis topada  t. j. dzień 
powstania re p u b lik i n ie m ie ck ie j, św ięco­
ny zaw sre  u roczyśc ie  za czasów repu­
b likańsk ich , jako  dzień  radosny, obcho­
dzony b y ł w tym  roku  w I I I  Rzeszy, ja 
ko dzień ża łoby, pośw ięcony pam ięc i 
po leg łych  w w alce o do jśc ie  do w ładzy 
p ion ie rów  ruchu  n a rodow o-soc ja lis tycz­
nego.

W dn iu  tym  gmachy rządow e i do 
my pryw atne cz łonków  p a rtji u d e ko ro ­
wane zosta ły  sztandaram i, opuszczonem i 
na znak ża łoby do połow y.

W ieczorem  tegoż dnia odb y ł się w ie l 
k i m eeting  w na jw iększe j sa li Berlina, 
w pałacu  sportow ym  Po w iecu odby ł 
się o lb rzym i pochód z pochodniam i 
przez m iasto  do pom nika  poleg łych  h i t ­
le row ców .

Pierwszy długodystan­
sowy lot w stratosferze.

N. JORK. Znar-y ameryfeańsci lo tn ik  
kpt. R ickenbacher w y lądow a ł w p ią tek 
o godz. 7-m ej rano (czasu środkow o- 
e u ro p j w N ew ark, ustanaw ia jąc temsa- 
m em  nowy re ko rd  szybkości p rze lo tu  
kon tynen tu  am erykańskiego w k ie runku  
zachodnio  - w schodn im  Dotychczasow y 
reko rd  na tras ie  Los Angeles • Newark 
w yno s ił 13 godzin  2 m in., zaś R icken ­
bacher pokrył tę samą trasę w 12 go­

dzinach. Szybkość przeciętna, z jaką le ­
ciał nowy rekordzista, wynosi 350 km.~ 
godz. a osiągnięcie tej szybkości było 
możliwe tylko dzięki temu, że większą 
część drogi odbywał Rickenbacher w 
stratosferze, t. j. na wysokości ponad 
12 000 m.

Leciał on na trzymotorowym samo­
locie pasażerskim typu „Douglas”, spe­
cjalnie przygotowanym do lotu w strato­
sferze.

W locie brało udział kilku dzienni­
karzy. ,

Nowa afera finansowa 
we Francji.

PARYŻ. Władze sądowe wszczęły 
śledztwo przeciw finansiście Karolowi 
Goldenhergowi vel Levy i wspólnikom, 
oskarżonym o nadużycie zaufania. Cho­
dzi tu o to, iż obligacje opiewające na 
25 miijonów franków, wypuszczone przez 
towarzystwa, uprawnione do odszkodo­
wań wojennych były w sposób podstęp­
ny zdeponowane w Banku Indochińskim, 
k tó ry  na ich  podstawie udzielił Golden- 
bergowi pożyczkę 13 gmilj. fr. Aktywa 
towarzystwa finansowego założonego 
przez Goldenberga, w którem piastował 
godność prezesa, opiewające pozornie 
na 200 miij fr. składały się z papierów 
bezwartościowych i wierzytelności fik  
cyjrtych. Pozatem, jak się okazało akty­
wa około 30 towarzystw i przedsię­
biorstw, założonych przez niego nie do­
sięgły nawet połowy pasywów.

Język ukraiński w cerkwi 
prawosławnej Wołynia.

K R ZEM IEN IEC . Prawosławny kon- 
systorz w Krzemieńcu wystosował okól­
nik do wszvstkich prawosławnych dje- 
cezyj wołyńskich, w którym przypomina, 
że językiem urzędowym cerkwi prawo 
sławnej na Wołyniu jest język ukra 
iński.

Konsystorz stwierdza, że dotychcza­
sowe używanie języka rosyjskiego nie 
ma uzasadnienia prawnego, ani logicz- 
nego.

Udaremniony zamach komunis­
tów na radjo londyńskie.

LO N D Y N . Policja londyńska, jak o- 
becnie wychodzi na jaw, zapobiegła 
wczas zamachowi na radjo londyńskie, 
planowanemu przed kilku tygodniami, a 
to według wzoru zamachu wiedeńskie­
go. Jak wiadomo, w Wiedniu spiskowcy 
obsadzili budynek radja, nadając przez 
mikrofon fałszywą wiadomość o dymisji 
kancerza Dollfussa i zamianowaniu kan­
clerza Rintelena.O sensacyjnej aferze w 
Londynie ogólnikowo poinformował Izbę  
gmin lord Allen. Plan ten wypracowali 
rzekomo komuniści angielscy z zam ia­
rem transmitowania politycznych mów 
propagandowych po obsadzeniu budynku 
radja londyńskiego.

Siły policyjne w Saarze 
wzmocnione.

RZYM . Kom itet trzech wysłuchał 
sprawozdanie prezesa komisji rządzącej 
Knoxa o ogólnej sytuacji na obszarze 
Saary.

Knox oświadczył, że dotychczas . nie 
było wypadku zamąoenia spokoju, jed­
nakże Komisja, korzystając ze swych 
uprawnień, zajęła się wzmocnieniem  
sił policyjnych.

Knox zwrócił uwagę komitetu na 
drażliwą sytuację, jaka wytwarza się w 
świecie gospodarczym Saary na skutek 
trudności uzyskania przez koła handlo­
we kredytów krótkoterminowych w przed 
dzień plebiscytu.

Na tropie „tajemniczej blon­
dyny".

BERLIN. —  W  toku śledztwa, które  
prowadzi z ram ienia  Jugosławji wyż­
szy urzędnik m inisterstwa spraw wewn. 
dr. Iwo M ogorowic, natrafiono na ślad 
jeszcze jednego uczestnika zamachu  
marsylskiego, a m ianow icie M arji Von 
draczek, która przywiozła do Francji i 
dostarczyła zam achow com  bron i am u ­
nicję, potrzebne do wykonania zam a­
chu.

Mleko zamiast^herbaty 
w biurach litewskich.

K O W N O . W ślad za ustawą o przy­
musowym zakupie gęsi, porusza się o- 
becnie na Litw ie sprawę przyjścia z po­
mocą również gospodarce mlecznej.

Towarzystwo Ljetuwos Lloydes wpro­
wadziło w swoich biurach podawanie 
urzędnikom m leka zamiast herbaty.

Istnieje tendencja, aby wszystkie biu 
ra państwowe i instytucje poszły za ich 
przykładem.

Zamach na Czang-Kai-Szeka.
TO K IO . Na marszałka Czang-Kai- 

Szeka dokonano zamachu. Marszałek  
wyjechał dziś specjalnym pociągiem do 
Pekinu, celem odbycia konferencji z 
posłem japońskim Arjoszi. W chwili, 
gdy pociąg przejeżdżał przez stację E 
rzumenci, rzucona bombę, która trafiła  
w ostatni wagon. Dwaj funkcjonarjusze 
pełniący służbę w pociągu zostali za­
bici, a 4 ranni. Marszałek Czt»ng-Kai- 
Szek oraz najbliżsi jego współpracowni­
cy ocaleli i odjechali tym samem pocią 
giem do Pekinu.

Dwie osoby aresztowano.
Cenzura chińska nie dopuściła do 

tychczas do ogłaszania wiadomości o 
zamachu

N A N K IN . Po zam achu na marszałka

STYLOWY CCDźw iękow e  
K in o -T e a tr  t f

N ajw sp a n ia lsze  a rc y d z ie ło  w e d łu g  po- 
w ieści W IK T O - D  ^  wm i j  Jm  ’ 
RA H UGO  p. t. f  (I I  V f c

M  _  S -  _ z H arry  B aurem  
D  O  U  I  I I  F lorellem  i Cher 

S i  les W anelem
w ra l i  g łó w n e j .

■ m am o. B K M a a Ł lł l . l l i l lH II  I I

Nad program; Dodatki dźwiękowe.
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C a f e  „ROMA” n a jsm aczn ie jsze  PACZKI cuk ie rn icze j—ty lko  w  C a f e  „ROMA”
Ojczyzny nieśmiertelnej serce wielkie.

W memencie grozy i szczęścia zarazem , chaosu i świtu wolności w 1918 
roku  —  jeden b y ł tylko w Polsce człowiek, który górował nad sytuację, genjalnem  
swem spojrzeniem objął całość  —  przeją ł w swe ręce pełnię włedzy, stw orzył 
rząd, zorganizował woj.sko, k a za ł zamilknąć fermentom społecznym, zjedna ł dla 
państwa chłopa i robotnika  —  i podjął nieubłaganą walkę o granice, toczoną rów 
nocześnie na wszystkich frontach!

Rola dziejowa Józefa Piłsudskiego w momencie wyłaniania się państwo­
wości polskiej je s t przeolbrzyrnia.

Ongi, w stuleciu mroków niewoli, m arzy ł Juliusz Słowacki:
„O jczyzny nieśmiertelnej serce wielkie 
niech słyszą  ciągle w sobie bijące..."

Józef P iłsudski wcielił to marzenie w czyn, kiedy 11 listopada 1918 ro­
ku objął ster dusz polskich.

O B Y W A T E L E !
Po raz szesnasty w Wolnej Polsce święcimy 11 listopada.
Po raz szesnasty dokumentować będziemy wobec całego świata nasze peł 

ne i n iezaprzeczone prawo do niezawisłego bytu państwowego.
Mogiły bohaterów  partyzanckiej wojny z przed 60-ciu zgórą laty były nie 

tylko m iejscem  żałoby i smutku, były źródłem  wiary która, gnała

szaleńców  Piłsudskiego.
Ta wiara coraz rzadsza tlała w głębiach sumienia narodowego, pod zglisz 

czarni spalonego ogniska, potęgowała tęsknotę  do Wolnej Ojczyzny, do zas tąp ie­
nia życzeń choćby najgorętszych i modlitw choćby najszczerszych

prostym żołnierskim  czynem.
Budzicielem  siły  sw e g o  Narodu, Strażnikiem po lsk iego  

honoru staje s ię  Józef Piłsudski, który w  niezapomnianym sierp  
niu 1914 roku nu czele zm agań narodów  rzuca „polską szablę'*.

Imię: „P o lsk a” dźwięczało  wówczas w łom ocie  nóg maszerującej Kadrów­
ki, a losy Narodu kryły się w gardzie szpady Wodza.

Z szaleństw a bólu patrjo tycznego, z krwi żołnierzy Piłsudskiego zaświtał 
dzień 11 l istopada 1918 roku w Wolnej, Niepodległej Ojczyźnie, której skołatani) 
nawę silnemi dłońmi skierow ał Komendant do zacisznej przystani.

Rok miniony zaznaczył się w dziejach naszej Młodej Państwowości ak ta­
mi h istorycznego znaczenia . Nawiązaliśmy stosunki z naszymi najbliższymi sąsia 
darni : Rosję i Niemcami, dokonaliśmy dzie ła  zbliżenia z szeregiem innych 
państw i narodów, a co najważniejsze słynnem wystąpieniem naszego Ministra 
Józefa Becka w Genewie zarwaliśmy osta tn ie  hańbiące więzy niewoli, wypowie- 
dając t. zw. t rak ta t  o mniejszościach.

Obfity plon pracy rządów Józefa P iłsudskiego w ciągu lat minionych to 
radosna zapowiedź na bliską i dalszą przyszłość.

W uroczystym akcie powszechnego uniesienia patrjotycznego w dniu 
Święta Niepodległości wznieśmy potężne okrzyki:

Niech żyje N ajjaśn iejsza R zeczpospolita Polska!
Niech żyje Pan Prezydent R zeczypospolitej Polsk iej Profesor Ignacy 

M ościcki — Sym bol M ajestatu O drodzonego Państw a.
Niech żyje W ielk i Budziciel ducha Narodu i T w órca Czynu Zbroj­

nego P ierw szy M arszałek Polski J ózef P iłsudsk i.
W Imieniu Komitetu Obywatelskiego

Federacja  Po isk lch  
Z w iązków  Obrońców Ojczyzny

PROGRAM OBCHODU:

Czang-Kai Szeka policja chińska prze- 
prowadziła cały szereg  aresztowań w 
Nankinie i Pekinie. Według pogłosek 
zam ach miał być dziełem  chińskiej o r­
ganizacji komunistycznej.

W kilku wierszach.
— Wczoraj w G dańsku  odbyła się 

rozpraw a sądow a przeciwko sz tu rm o w ­
cowi O ttonow i Kerschlikowi, k tóry  sw o­
jego  czasu d o k o n a ł  n ap ad u  na p o lsk ie ­
go harcerza. Kerschlik skazany  został 
na 3 m ies iące  w ięzienia.

— W ładze jugosłowiańskie U9taliły 
już praw dziw e nazwisko zabójcy króla 
A leksandra . J e s t  to D ym itrow Kirin, 
k tóry był już d w u k ro tn ie  skazany  na 
w ięz ien ie-za  zabójstwo polityczne.

— P. P rezyden t R. P. przyjął w czo­
raj p rezesa  Rady Ministrów prof. L eo ­
na Kozłowskiego na 2-godzinnej au- 
d jencji. .

— A m basador n iem iecki wręczył w 
L ondyn ie  n o tę  rządu  n iem ieck ieg o  do ­
tyczącą Z agłęb ia  Saary. Analogiczne 
d e m a rc h e  zrobił rząd niem iecki w P a ­
ryżu, Rzymie i Brukseli.

— W związku z n ied aw n ą  am n es tją  
zw olniono we Włoszech 10,688 p rze ­
s tępców , ods iadu jących  kary  za różne 
przestępstw a, w tej liczbie 94 przestęp  
ców politycznych.

— B. prem jer Litwy, W aldem aras ,  
skazany  został wczoraj na 6 m iesięey  
więzienia za nap isan ie  w niem ieckiej 
gazecie „P reussischen  Z e i tu n g ” a r ty k u ­
łu p ron iem ieckiego , w ys tępu jącego  prze 
ciw polityce litewskiej w Kłajpedzie. 
Artykuł ten  miał być szeroko  ko lpo rto ­
wany przez h itlerowców na te ren ie  
Kłajpedy.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

N iedz ie la  11 l i s to p ad a .  M arcina B. 
f"oniedziął«?t 12 l i s to p a d a .  M arcina i Emilj.  
W schS d  s łońca o g. 6,51. Zachód  o g. 16,05.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z so b o ty  na  n ie d z ie lę :  I A le ja  

W ie lu ń sk a .
W  nocy  z n iedz ie l i  na p o n ie d z ia łe k :  111 

Aleja, N aru tow iczu .

J. E. ks. b iskup Kubina w Ar­
gentynie . J. E. ks. biskup dr. Teodor 
Kubina w dalszym ciągu przeprowadza 
wizytację ośrodków polskiego wychodź- 
twa w Argentynie, która ze względu na 
wielkie obszary tej południowo - am ery­
kańskiej republiki potrwa jeszcze kilka 
tygodni.

Jak się dowiadujemy, powrót ks. bi­
skupa spodziewany jest dopiero w koń- 
ou roku.

Miasto przeję ło  Ognisko Niepod 
iegłoŚCi. P rzejęcie  przez miasto ad­
ministracji gmachu Ogniska Niepodleg­
łości im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
stało się już faktem dokonanym.

Odpowiednią umowę na przeciąg jed­
nego roku podpisali: w imieniu miasta 
prezydent Mackiewicz, z ramienia zaś 
Stowarzyszenia Pracy Społeczno-W ycho­
wawczej im. Marszałka Józefa P iłsud­
skiego prezes Stowarzyszenia dr. Alfred 
Franke

Zarząd Miejski adm inis trację  Ogni­
ska powierzył kpt. Jaskorzyńskiemu-

Jak się dowiadujemy, z pomieszczeń 
w Ognisku Niepodległości, zgodnie z za- 
sadniczem  przeznaczeniem gmachu, b ę ­
dą mogły korzystać wyłącznie organiza­
cje, pracujące na polu wychowania fi­
zycznego młodzieży.

Stowarzyszenie Pracy Społeczno-Wy­
chowawczej w dalszym ciągu pozostaje 
właścielem gm achu i w Ognisku we 
własnym zarządzie  prowadzić będzie 
św ietlicę dla młodzieży, której otwarcie 
nastąpi w najbliższych dniach.

MODES LA BELLE
wł. B. ENZLOWA

po powrocie z Wiednia  poleca na j ­
nowsze m o d e le  i różne dodatki  

do  sukien.
Ceny  bardzo przys tępne.

Aleja Wolności 5 m. 6, te lef 17-07

S obo ta  10 listopada godzina 18 30— 
uroczysty capstrzyk z udziałem wojska, 
organizacyj i szkół. Przemówienie oko 
licznościowe na placu Ministra Pierac- 
kiego.

Niedziela 11 list. godz. 8 rano — 
Hejnał z wieży ratuszowej: godz. 9.30— 
Raport 1 przegląd oddziałów na placu 
Jasnogórskim ; godz. 9 45 — Uroczysta 
Msza na Jasnej Górze. W razie niepo­
gody nabożeństwo odbędzie się w Wiel-

Zbiórka Legjcnistów. Zarząd od­
działu  Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochow ie wzywa wszystkich człon­
ków oddziału  na zbiórkę w dniu 10 
b.m. (sobota) o godz. 18-tej do lokalu 
Związku przy ul. Aleja Kościuszki 10 
celem  wzięcia udziału w capstrzyku.

Baczność oficerow ie  rezerw y!—
W związku z uroozystościami w dniu 
11 listopada zarząd Związku Oficerów 
Rezerwy wzywa kolegów do wzięcia 
udziału w uroczystościach poświęconych 
odzyskaniu Niepodległości.

Zbiórka w lokalu ZOR , przy ulicy 
Aleja 37, II piętro, w dniu 10 b m , 
godz. 18 min 15 i dnia 11 b. m. godz 
8 min. 30.

S tawiennictwo obowiązuje w m un­
durach, strój połowy. Zarząd.

Baczność ochotnicy! W związku 
z obchodem  16-tej rocznicy Niepodle­
głości Rzeczypospolitej Polskiej wzywa 
się wszystkich członków miejscowego 
O ddziału do obowiązkowego stawienia 
się na zbiórki w lokalu własnym przy 
ul. Najśw. Marji Panny 39.

W sobotę, 10 b. m., o godz. 17 tej.
W niedzielę, 11 b. m„ o godz. 8-ej.

Zerząd.

kim kościele; godz. 11 — Defilada na 
placu Min. Pierackiego; godz. 16— 17 
Koncerty orkiestr w różnych punktach 
miasta; godz. 20.15 —  Akademja w 
T ea trze  Miejskim.

Apel. — Komitet Obywatelski zwra­
ca się do wszystkich obywateli, m iesz­
kańców miasta o udekorowanie w 
dniu 10 i 11 listopada okien, balkonów 
domów flagami o barwach państwo­
wych.

Baczność Inwalidzi Wojenni! Z a
rząd Związku Inwalidów Wojennych R. 
P . w Częstochowie wzywa wszystkich 
członków Związku do koniecznego i o- 
bowięzkowego wzięcia udziału w obcho 
dzie Święta Niepodległości.

Zbiórka w lokalu Związku Aleja Koś 
ciuszki Ne 10.

W dniu 10 bm. o godz. 17.30; w 
dniu 11 bm. o godz. 8 rano.

Baczność Podoficerowie Rezer­
wy. Zarząd Kola Ogólnego  Związku 
Podoficerów Rezerwy R P. w Często­
chowie  wzywa wszystkich członków 
Związku do wzięcia udziału w uroczy­
stości  Świę ta  Niepodległości .  Zbiórka 
w lokalu Związku Al. Kościuszki 10. 
W dniu 10 bm. o godz. 18-ej a w dniu 
11 bm.  o godz. 8.15.

Zbiórka członków  KOS. Victoria.
Klub Ogólno - Sportowy „Victoria” po­
daje do wiadomości swym członkom, że 
w niedzielę, 11 b. m., o godz. 8 min. 30 
w lokalu własnym zarządzona została 
zbiórka w celu wzięcia udziału w Świę­
cie Niepodległości.

Baczność Koło Nr. 1 Zw. Rezer­
w istów! W związku z uroczystością 
16-lecia odzyskania Niepodległości, za­
rządzam zbiórkę wszystkich członków

Koła o godz. 8 rano w dniu 11 listopa­
da br. w lokalu Koła przy ul, Kilińskie­
go 13. S taw ienie się na zbiórkę obowią 
żuje zarówno oddział P. W., jak i t. zw. 
oddział sztabowy. Koledzy, zaopatrzeni 
w czapki i opaski Z. R., winni je zabrać 
ze sobą na zbiórkę.

K om endant K oła  
Nr. 1 — C zęstochow a.

Ze Związku Obrony Kresów 
Wschodnich. Zarząd główny Związku 
Obrony Kresów Wschodnich w W arsza­
wie mianował okręgowym inspektorem  
Związku na województwa; lwowskie, s ta ­
nisławowskie, tarnopolskie i wołyńskie 
mjr. dypl. Tadeusza Dańca, byłego szefa 
sztabu 7 Dywizji Piechoty.

W ybory w świecle lekarsk im .—
Między miejscową Ubezpieczalnią Spo­
łeczną a zatrudnionem i w niej lekarza­
mi od dłuższego czasu trwały zatargi 
na tle płac, który w najbliższych dniach 
ma być rozstrygnięty w drodze postępo­
wania rozjemczego.

W skład komisji rozjemczej wejdą 
dwaj przedstawiciele Ubezpieczalni Spo­
łecznej, również dwaj przedstaw iciele  
lekarzy oraz wybrany przez obie strony 
superarb iter .

W związku ze zbliżającemi się wy 
borami Okręgowy Urząd Ubezpieczalni 
we Lwowie komisarzem wyborczym ko­
misji rozjem czej mianował dr. L. Ba- 
tawię.

Wybory odbędą  się 13 b. m., w lo­
kalu Związku Lekarzy (Aleja 31) w go­
dzinach od 20 do 22-ej.

Do głosowania uprawnieni są wyłącz 
nie lekarze, zatrudnieni w Ubezpieczal­
ni, którzy głosować będą osobiście, lub 
za pośrednictwem osoby drugiej, ew en­
tualnie złożą swoje głosy w drodze 
korespondencji.

W szyscy tw a rz ą  do książki! —.
Od daty zniesienia obowiązku składania 
kaucji lista abonentów bibljoteki miej­
skiej im. dr. Władysława Biegańskiego 
z każdym dniem rośnie w niezawodnym 
postępie arytmetycznym.

Pracownicy licznych instytucyj pań­
stwowych, samorządowych i prywatnych 
masowo zapisują się w poczet abonen­
tów. J e s t  to wymownym i wielce pocie­
szającym  świadectwem  silnego głodu 
książki, istniejącego wśród szerokich 
warstw społeczeństwa.

Tradycyjny k ie rm asz  w Gimna­
zjum  Im. H. Sienkiewicza. Dorocz­
nym i tradycyjnym zw yczajem  z jedno­
czone patronaty rodzicielskie przy Gi­
mnazjum im. H. Sienkiewicza organizu­
ją w dniach 8 i 9 grudnia b. r. wielki 
k ierm asz przedświąteczny w sali gimna­
zjalnej.

Kiermasze tego gimnazjum stały się 
obyczajem obserwowanycm przez Czę- 
stoohowę mają bowiem wyrobioną repu­
tac ję  jako jedyne i najskuteczniejsze — 
Tegoroczny kiermasz zapowiada się 
szczególnie in teresująco. Będzie to su ­
per - impreza, na którą złoży się zbioro­
wy wysiłek świetnych organizatorów.

Szczegóły  omówimy dokładnie.
Zarząd  Stow. Absolwentów  Szko 

ły  Rzem .-Przem . podaje do wiadom o­
ści swych członków, że siedziba Stow, 
mieści się Aleja 9 (lokal Okręgowego 
Towarzystwa Rzemieślniczego.

S ekre ta r ja t  czynny codziennie nie 
wyłączając niedziel od godz. 18 do 22.

i  Kino „LUNA” t
^  DZIŚ w  sobotę o g. 2.10 p. p- 

(14 10) przyjeżdża  
W  do C z ę s t o c h o w y  ®
® na spec ja lne  zaproszenie  dy 

rekcji K i n o  „ L U N A ” 
z okazji  wyświelania  firnu ^

|  , , [ i j  I m j n a  to  dzfewtijnar «
m Eugeniusz BO D O  |

i przed ro zpoczęc iem  każ- c ?
dego sea nsu wystąpi  na scenie
w dniach 10 listopada (sobota)

^  i 11 listopada (n ied z ie la ) r.b. ®
^  P o c z ą te k  w so b o tę  i n ie dz ie lę  o g. 3 ^
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Już wkrótce „ K r ó l o w a  K r y s t y n a ” z Gretą Garbo.
Nabożeństwo dla szkół. Między­

szkolna Komisja Dyrektorów zawiada­
mia, że nabożeństwo w dniu święta pań 
stwowego dnia 11 listopada odbędzie 
się dla szkól średnich i powszechnych 
o godz. 9 rano w katedrze.

W ażne dla udających się na 
Święto Niepodległości do W arsza­
w y. Uczestnikom z prowincji, przyby­
ły m  do Warszawy na Święto N iepod­
ległości, szczegółowych informacyj u- 
dzielać będą specjąlne biura in form a­
cyjne na wszystkich dworcach w W a r­
szawie.

Ponadto biuro Komitetu Propagandy  
(ul Świętokrzyska 9, telefony: 640.04 i 
202.13) czynne będzie jutro cały dzień.

Odczyt w Zw. Podof. Rezerwy.
Zarząd Z. P. R. prosi wszystkich człon­
ków Koła i sym patyków o wzięcie u- 
działu w odczycie, który się odbędzie  
dziś w niedzielę o godz. 12 ej w loka­
lu świetlicy Federacji P. Z. O. O. Al. 
Kościuszki 10.

Odczyt p. t. „Challenge 1934 r.“ .
We wtorek, 13 b. m., o godz. 8 wiecz., 
w sali Związku Pań Domu (uhca Kiliń­
skiego 13, I I  p.), p. Lech Smólski, dyr. 
Szkoły Handlowej wygłosi odczyt p. t. 
„Challenge 1934 r .”. Wstęp na ten c ie ­
kawy i aktualny odczyt bezpłatny.

Po odczycie będę przyjmowane za­
pisy na 3 dniowy kurs przeciwgazowy, 
który się odbędzie w najbliższych 
dniach.

Z Teatru Kameralnego. Dziś, w
sobotę, o godz 20 tej poraź 16 ty kapi­
talna komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem  
kryzys” z Malinowskim w roli W iesin- 
gera.

Jutro, w niedziele dwa przedstawie­
nia popołudniowe „Zwyciężyłem  kryzys” 
o godz. 15.30 i 17.45.

Wieczorem, o godz. 20.30 uroczysta 
akademja z okazji odzyskania niepodle­
głości. W programie: przemówienia, de­
klamacje, koncert i fragmenty „Wesela” 
Wyspiańskiego.

W poniedziałek teatr nieczynny.

W K Ł A D Y  P R E M J O W A N E
z losowaniem 2 razy rocznie  

dla m łodzieży szkolnej przyjmuje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19

(dom własny)
O R A Z W Y D A JE  S K A R B O N K I.

Straż Ogniowa
w dniu 11-ym listopada 1918 roku.

W  pam iętnym  i wiekopomnym dniu 
11 listopada 1918 roku, kom endant  
Straży p. E. Briihl, dowiedziawszy się 
o pewnem zamieszaniu wśród niemców, 
zawezwał Straż Obywatelską do działa­
nia, a laim ując przedewszystkiem Straż 
Ogniową o godz. 4 po południu.

W  kilka minut później grupa Straży 
Ogniowej z naczelnikiem A. Pleban- 
kiem na czele, zajęła, jako najważniej­
szy objekt, dworzec kolejowy, usunęła 
publiczność z gmachu i peronu, zapro­
wadziła porządek przed dworcami, zaję­
ła posterunki przy wejściach i wyjściach. 
Zaś druga grupa Straży Ogniowej z 
komendantem E. Bruhlem zajęła bloki, 
przejazdy, remizy, magazyny i inne 
objekty kolejowe, przeszkodziwszy 
niemcom w uprowadzeniu pociągu z 
kilkunastu lokomotywami. Lokom oty­
wami zajął się obecny naczelnik re m i­
zy p. Kosiarski, mając do pomocy zgła 
szających się dawnych kolejarzy pol­
skich. Przybył następnie z Jasnej Gó­
ry oddział wojska polskiego w skła­
dzie 5 żołnierzy z 2 p. p pod kom en ­
dą pporucznika Artura Wisnowskiego, 
któremu kom endant Briihl oddał ko­
mendę na dworcu, pezostawiając stra­
żaków do pomocy.

Inne grupy strażaków z majorami 
Kizlichem, Żubrowskim oraz naczelni­
kami oddziałów Serednickim, Mąkoszą,

Zielińskim i Zawadzkim działały w róż­
nych punktach miasta, rozbrajając  
niemców i za jm ując opróżnione poste­
runki przy gmachach wojskowych i pu­
blicznych.

Strażacy przy gmachach Peltzerów, 
Stradomia i Mottów zostali przyjęci gra 
dem kul karabinowych i granatami 
ręcznemi, z powodu czego niektóry by­
li zmuszeni kryć się w rowach aż do 
rana.

Poważne trofea wśród dużej łiozby 
karabinów stanowiły 2 karabiny m a­
szynowe, zdobyte i przyprowadzone na 
dworzec kolejowy przez naczelnika  
Mąkoszę.

N iebawem  stawili się do pełnienia  
służby członkowie Straży Obywatelskiej, 
uzbroiwszy się po większej części w 
odebrane niemcom karabiny.

W  miarę obejmowania posterunków  
przez wojsko polskie Straż Ogniowa je 
opuszczała, powracając do swej pracy 
zawodowej ze świadomością uczciwego 
spełnienia przyjętych obowiązków.

Straż Obywatelska po kilku dniach, 
gdy pieczę nad miastem objęło wojsko 
polskie, zawiesiła swe czynności do 
czasu, gdy znów do pracy zostanie 
wezwana, a wezwana została w sierp­
niowych dniach roku 1920. gdy napad  
bolszewicki zagrażał Polsce.

J. K.

Dr. P A W E Ł  B R O N I A T O W S K i
ordynuje  w  chorobach  skórnych  i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie  od godz. 12 do 1.
n i .  N. P. M a r j l  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Czynna praca niepodległościowa
zalicza się do emerytury.

Ministerstwo Skarbu rozesłało w stawy z  dnia 11 grudnia 1923 r. o zao- 
yc m a c o k ó l n ik ,  dotyczący rozpo- patrzeniu emerytalnem funkcjonarjuszów 

l *  Ministrów z dnia 28 ma państwowych i zawodowych wojskowych. 
|a 1934 roku, w sprawie wykonania u- Wymienione rozporządzenie ustala m.

in. warunki i tryb zaliczania do wysłu­
gi emerytalnej okresów czynnej działal­
ności, zmierzającej do odzyskania Nie  
podległości oraz okresów odbywania 
kar orzeczonych przez władze za­
borcze za taką działalność. Okólnik po­
leca dokonać ewidencji osób znajdują­
cych się na służbie państwowej, którnm 
przysługują do wysługi emerytalnej okre 
sy tej działalności.

Ubiegać się o to mogą wszyscy
funkcjonarjusze państwowi, tak stali, jak 
i prowizoryczni oraz pozostający w służ 
bie czynnej, jak i przeniesieni w stan 
spoczynku, z wyjątkiem jedynie tych, 
których przeniesienie w stan spoczynku 
nastąpiło po 31 marca 1932 r. Ubiegać 
się również o zaliczenie okresów tych 
mogą wdowy i sieroty po wspomnia­
nych osobach. Ostateczny termin skła­
dania niezbędnych danych upływa z
dniem 31 grudnia 1936 r.

Do dowodów, na zasadzie których  
nastąpić może zaliczenie okresów czyn­
nej działalności należą przedewszyst­
kiem dekrety oryginalne, lub w uwierzy  
telnionych podpisach, względnie zawia­
domienia o przyznaniu krzyża lub meda 
lu Niepodległości Do dowodów uza­
sadniających zaliczenie okresu kar, po­
zbawienia wolności, należą również ory­
ginały, lub uwierzytelnione odpisy wyro 
ków sądów zaborczych, albo orzeczeń  
administracyjnych.

Nie znęcajcie się nad zw ierzę­
tami. Dnia 7 b. m. opiekun O k rę g o ­
wego T-wa zatrzymał przeładowany  
piaskiem wóz, do którego zaprzężony  
był koń z dużą raną pod chomątem.  
Konia, do czasu wyleczenia opieczęto­
wano, na właściciela zaś Jana Brenzla  
(ul. św. Rocha 56), sporządzono proto- 
kuł celem pociągnięcia go do o dpo­
wiedzialności sądowej.

UTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie. Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p front.

G0ŁEM OKIEM.
Wszyscy razem pełnym  gazem.

Słowa „partykularz” nie użyję, bo 
to miasto tak jakby rodzinne i rodzące, 
jako że doniedawna 60 tysiączne, a dziś 
już w dwójnasób wzrosło i jako, że zły 
to ptak, co własne gniazdo itd., choć: 
„ptak ptakowi nie dorówna, nie pole­
zie orzeł itd. O rłem  nie jestem, ale też 
i nie puszczykiem i nie krukiem, co 
grobowe wieści wykrakuje. Zgoła prze­
ciwnie. Chciałoby się tem u rodzinne­
mu i rodzącemu miastu i duszą i ser­
cem całem służyć, chwałę jego głosić.. 
Ale grzebnij jeno piórkiem po papierze 
co nieco śmielej, a już ci się ten i ów 
bliźniaczek co skwapliwiej obraża i od 
ladajakich i nicponiów ci wymyśla, bo­
daj że praniem grozi, jako że wszędzie 
siebie upatruje i wszędzie tylko siebie 
widzi i tylko siebie.

O czem więc ma pisać taki, co to 
samem jeno gołem okiem na miasto i 
ludzi z niem spogląda, by się ten, ów 
i tam ten  nie obrażał i kiedy (słowa 
„partykularz" nie użyję) w tem poczci- 
wem mieście nic się zgoła osobliwego 
nie dzieje, a to co się dzieje osobli- 
wem nie jest, choć osobliwie jest po- 
c-zciwem.

Dlatego więc, by sprawiedliwości 
zadość się stało, by się spełniło przy­
słowie o wilku, który nosił razy kilka 
i dlatego, że postanowiłem sobie, że 
w feljetonie dzisiejszym nikogo nie u- 
rażę, nikogo nie zadrasnę, dlatego bę­
dę chyba pisać sam o sobie.

Coraz częściej zastanawiam się do 
jakiej ge czy degeneracji należę. Do gro­
na mych serdecznych przyjaciół zali­
czam kilku statecznych ojców dorosłych 
synów i dorosłych córek i bodajże ze

trzech rzeczywistych dziadków, z k tó ­
rymi się zapanbratam. Gdyby wierzyć  
przysłowiu: z kim się zadajesz, takim  
się i stajesz, to ci ojcowie dorosłych 
dzieci i owi rzeczywiści dziadkowie, 
moi przyjaciele, są młodymi a ja je ­
stem starym. Ale mam i przyjaciół zgo 
ła gołowąsych i toby dowodziło, że je ­
stem młodym  jak oni.

To jest całkiem poważny stan i f a ­
talny i zupełnie niepodobny temu, jaki 
przeżywa kobieta, którą wszyscy uwa­
żają już za starą pannę, a ona sama 
uważa się jeszcze za podlotka.

Dla kobiety  taki stan nigdy kłopo­
tliwym  nie jest, jako że kobieta ma 
zawsze tyle lat, do wielu się sama 
przyznaje i żadne rozumowanie na nic 
się tutaj nie zda. Gdyby wiek kobiety  
poddać pod głosowanie, to wynik b y ł­
by przesądzony jednogłośnie, to zna­
czy jednym  tylko głosem kobiety: je ­
stem młodą!

Bo sprobójcie, proszę, dla przykładu, 
określić wiek kobiet tak plastycznie 
opisanych przez docenta p. Henryka  
Sochańskiego ze Lwowa w Nr. 38 „Pol­
skiej Gazety Lekarskie j” w artykule p.t. 
„Wśród tajemnic przyrody” .

„Nie są najpiękniejsze, choć nie­
brzydkie i wcale nie należą do nadu­
żywających rozkoszy płciowych, nawet  
są wstrzęraiężliwe. Twarz ich ma jakby  
stałe mimiczno-erotyczne nastawienie. 
Oczy jakby przymrużone, błyszczące, 
źrenice szerokie. Nozdrza czasem deli­
katnie rozszerzone. Koło kącików ust 
błąka się delikatny uśmieszek. Głowa  
często pochyla się nieznacznie ku ty ­
łowi, a klatka piersiowa ku przodowi. 
Sutki zwykle nieduże, a nigdy zbyt s il­
nie rozwinięte. Zazwyczaj wolne, nigdy  
nieskrępowane, przedział między niemi 
zaznacza się. W  ubiorze zazwyczaj by­

wa nadto czemkolwiek uwydatniony. 
Podczas chodu biust lekko się wstrzą­
sa, co na niektórych mężczyzn działa  
erotyzująco. Brzuch nieduży. Pośladki 
średnio rozwinięte. Przedział między- 
pośladkowy delikatnie zaznaczony w 
ubiorze, przez co ruchy pośladków  
przy chodzeniu działają szczególnie e- 
rotyzująco Miejsce, w którem ..”

Stop! Dalej nie pójdę! Ja wiem, 
proszę starszych, że cytowanie takich 
ustępów jest niemoralne i działające  
erotyzująco, zwłaszcza, że nie tylko sa 
mi młodzi czytać ten feljeton będą.

Dlatego choć autor dodaje, że to 
miejsce jest „dyskretnie czemś zna­
czone w ubiorze (guziczek, klamerka),"  
ja jednakże to przemilczę dyskretnie i 
dla pełności obrazu i by zagadka była 
trudniejszą do odgadnięcia, dodam od 
siebie: włosy krótkie, zaondulowane i 
utlenione.

A teraz sprobójcie odgadnąć wiek  
tych kobiet.

Nie odgadniecie, bo wiek kobiety  
należy do „tajemnic przyrody.”

Przydługo nieco rozpisałem się o 
kobiecie i całkiem niepotrzebnie, bo o 
kobiecie wypisano już wszystko, co tyl 
ko napisać można było. Dla tego w ła ­
śnie kobieta jest ciągle jeszcze zagad­
ką, wym agającą rozwiązania. Ja jej 
rozwiązywać nie będę, nie chcę bowiem  
być upodobniony do starych nudziarzy, 
którzy zajmują czas innym opowiadan­
kami w rodzaju: „A to znacie? Znacie. 
No to posłuchajcie: jaka jest różnica 
pomiędzy koniem a koniak iem ?” Taka  
jaka między runem a rum akiem !” A 
jaka jest różnica między Beckiem  a 
Szembekiem? itd Mnie te kawiarniane  
dowcipuszki nie interesują, ani śm ie­
szą, —  do emerytury jeszcze mi dale 
ko, choć znam emerytów znacznie

młodszych odemnie.
Zastrzegłem się, że dzisiaj nikogo  

nie zadrasnę ani urażę piórem, więc i 
o młodych emerytach pisać nie będę, 
ani o starych lunatycznych politykach, 
ani kto, kogo, gdzie i jak. Nawet kto 
z kim i dlaczego. —  „Wszyscy razem  
pełnym  gazem !” jak to wypisał na 
swym szyldzie pewien nowoczesny za­
kład pogrzebowy, zachęcając do prze­
wożenia nieboszczyków luksusowemi 
autam i-karaw anam i, w których mieści 
się wygodnie nietylko trumna z n ie­
boszczykiem, ale i najbliższa rodzina 
zmarłego. To podobno bardzo przyje­
mnie jeździć takim autem.

Podobną reklamę wspólnej wędrów­
ki na miejsce wieaznego spoczynku wy  
czytałem w jednem z pism krakow­
skich, w którem specjalny sprawozdaw­
ca podaje, że do wagonu-kaplicy wsta­
wiono trumnę ze zwłokami, do której 
wstąpili członkowie rodziny. Musiała  
to być wielka trum na, conajmniej na 
miarę Kasy Chorych. Kto wie, czy za 
tą, pozornie niewinną, omyłką prasową 
nie kryje się podstępna intryga ubez­
pieczeniowa: wszyscy razem pełnym  
gazem! Oszczędność i wygoda! Trum ny  
fam ilijne dla podzin ubezpieczonych na 
śmierć członków!

Skoro już o omyłkach prasowych  
mowa, 1 1 trudno mi pominąć treść ko­
m unikatu nadesłanego przez pewną  
instytucję do redakcji „Słowa”. K om u­
nikat ten rozpoczynał się od słów: 
„Na liście ofiar na powodzian znalazły 
się następujące ofiary”, poczem nastę­
powały nazwiska szlachetnych ofiaro­
dawców. Słowem: swój dla swego, czy­
li: ofiary ofiar dla ofiar.

To jest wym owne. Tego m otyw o­
wać nie trzeba. Ja.
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według najnowocześniejszych lokali stołecznych, składającym się
z KAWIARNI, SALI DANCINGOWEJ, POKOJU BRIDŹGWEGO i sz e re g u  ubikacyj pomocniczych.
Pierwszorzędny zespół muzyczny artystów, znanych w całym
S  ciastka, wina, koniaki, likiery i wódki.
CENY UMIARKOWANE.

Dzień 11 lis topada  1934 r.
w  Miejskim U n iw ersy tec ie  Powsz .

Grodzka Komisja Oświaty Pozaszkol­
nej, w skład której wchodzę pp. Prezy­
dent Miasta p. Jan Mackiewicz, jako 
przewodniczęcy oraz dyr. Płodowski, 
insp. Grodzicki, dyr. Zbiershi, nacz. Sta 
la. prof. Smolarkiewicz, prof. Chłap, 
prof. Wróbel zorganizowała na teren e 
naszego miasta Miejski Uniwersytet Po­
wszechny, składający się z 7 filij na 
przedmieściach i oddziału Śródmiejskie 
go. Komitet wykonawczy, którego zada­
niem była realizacja Uniwersytetu s ta ­
nowię: nacz. Staia, prof. Smolarkiewicz, 
prof. Chłap oraz kierownicy filij Uniwer 
sytetu pp Magnuski (Raków), Bator 
(Stradom), Rumianek (Zawodzie), Popiń 
ski (Kule), Felisiak (Ost. Grosz), Szpryn 
ger (Baraki), Osmenda (Częstochów- 
ka). Filje Uniwersytetu w poszczegól­
nych dzielnicach działać będę w ścis­
łym kontakcie z lokalnemi Towarzystwa 
mi Przyjaciół przedmieść.

Inauguracja prac filij Uniwersytetu 
Powszechnego odbędzie się w rocznicę 
Niepodległości i z okazji tej we wszyst 
kich dzielnicach urządzone zostanę oko 
licznościowe obchody Na Rakowie kie­
rownik filji p. Magnuskl w poniedziałek 
12 bm. o godz. 18 w hali fabrycznej 
wygłosi odczyt p. t. „Co nam daje wła­
sne państwo?”, na Stradomiu kierownik 
p. Bator w dniu 11 bm o godz. 18 w 
sali szkolnej przy ul. Piastowskiej 127 
wygłosi odczyt p. t. „Rola Marszałka 
Piłsudskiego w odbudowie Państwa Pol 
skiego”, na Ostatnim Groszu kierownik 
p. Felisiak w dniu 12 bm. o godz. 18 w 
sali przy ul. Prostej 18 wygłosi odczyt 
p. t. „11 listopada 1918 r. a chwila o- 
becna", w dzielnicy Kule prof. Wójcie 
ki w sali szkoły przy ul. Kiedrzyńskiej 
15 w dniu 11 bm. o godz. 15 wygłosi 
odczyt p. t. „Polska w 16-tę rocznicę 
Niepodległości”, na Częstochówce w sa 
li szkoły N i 1 ul. 3 Maja 18 o godz. | g  
w dniu 11 bm. prof. Artymiak wygłosi 
odczyt p. t. „W dniu 11 listopada*, na 
Zawodziu w dniu 11 bm. o godz. 16 p. 
Kocurek w sali szkoły N l 22 (park Na­
rutowicza) wygłosi odczyt p. t. „Dzień 
11 listopada”, zagai akademię kier. p. 
Rumianek, wreszcie w filji Uniwfersyte 
tu w Barakach w dniach 10 i 11 bm. 
o godz. 16 i 18 w sali fabr. Stradom 
p. Szpryngier wygłosi odczyt na temat 
Święta Niepodległości na uroczystej a- 
kademji.

Piękny akt inauguracji Miejskiego U- 
niwesytetu Powszechnego stanowi w ży 
ciu przedmieść Częstochowy moment 
niezmiernie doniosłej wagi i zbiegając 
się z uroczystością U  listopada, stano­
wi żywy i godny sposób najlepszego u- 
czczenia rocznicy Niepodległości nasze­
go Państwa.

Afera przedstawiciela warszaw­
skiego „Union Textile".

Dyrekcja fabryki „Union Textile" 
(Motte) skierowała do władz śledczych 
w Warszawie skargę przeciwko przed­
stawicielowi tej fabryki na Warszawę, 
Hiielowi Wiesenfeldowi, który zarządza 
jąc składem tej firmy, przesłał większy 
transport towarów do składu swojej 
żony... nie księgując tej pozycji. W ten 
sposób Wiesenfeld przywłaszczył sobie 
towarów na 35.000 zł.

Naskutek skargi poszkodowanej fir­
my policja przeprowadziła rewizję w 
sklepie Wiesenfeldowej. Rewizja uja­
wniła część przywłaszczonego towaru, 
Wtóry odebrano. Wiesenfeld został a re­
sztowany, lecz spowodu ciężkiej cho 
roby zwolnioao go pod dozór policji.

Otwierając tę nową placówkę, polecam y się  względom  
P. T. Publiczności i zapraszamy do odw iedzenia naszego za- 
kła<h Z A R Z Ą D .

Uroczysty wieczór odczytowy
w sa li  Rady Miejskiej.

Odczyty piątkowe Peowiaków w sali 
Rady Miejskiej mają dostatecznie usta­
lony już walor, dzięki nim nasz „parla­
ment miejski” co piętek zmieniał się w 
trybunę zdrowej myśli państwowej i 
prawd naukowych, podawanych w formie 
jaknajbardziej przystępnej i zrozumiałej 
dla szerokich warstw słuchaczy.

Wczoraj wieczorem na inaugurację 
rozpoczynającego się sezonu zimowego, 
w związku z dzisiejszą rocznicą odzy­
skania niepodległości, wybór tematów 
był ściśle przystosowany do charakteru 
rocznicy.

Inauguracyjny wieczór odbył się w 
uroczystej atmosferze. Wśród obecnych 
zauważyliśmy prezydenta miasta Mackie 
wicza, dowódcę 7 Dywizji Piechoty płk. 
dypl. Stachiewicza z małżonką, prezesa 
Rady Grodzkiej BBWR. dyr Płodowskie 
go, prezesa Federacji Kobyłeckiego, 
rejenta Jarczewskiego i wielu innych 
wybitnych przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa. Po krótkiem, lecz silnem 
zagajeniu, wygłoszonem przez prezesa 
miejscowego Koła Peowiaków Szmidta 
dyr. Zbierski wygłosił odczyt n. t. „Oby 
watel i Państwo Polskie".

Prelegent na wstępie scharakteryzo­
wał to fatalne dziedzictwo niewoli, z 
jakiem naród wszedł do niepodległości, 
wszystkie jego złe tradycje, które ciężką 
ołowianą kulą legły na jego pochodzie

do lepszego jutra.
Bo w czasach niewoli tylko nieliczne 

jednostki czynnie przeciwko niej pro­
testowały, natomiast elita narodu, czyli 
wyższe w konwencjonalnym sensie tego 
słowa warstwy społeczeństwa prześci­
gały się w objawach lojalności w sto- 
sunltu do rządów zaborczych.

W takich to warunkach powstał czyn 
zbrojny Piłsudskiego, niezrozumiany w 
narodzie tak, jak przed stu z górę laty, 
nie znalazły zrozumienia Legjony Dą­
browskiego.

Czyn legjonowy powinien budzić tern 
większy podziw, że powstał naprzekór 
olbrzymiej większości społeczeństwa, 
już tak zżytego z klatką więzienną nie­
woli, że utraciło wolę do lepszego, nie­
podległego życia.

Lecz w miarę, jak się oddalamy od 
owych pamiętnych dni sierpniowych 
1914 r., w miarę, jak krzepnie państwo­
wość pod mądrym przewodem Marszał­
ka, czyn legjonowy i postać jego twórcy 
nabierają coraz bardziej monumental­
nych wymiarów.

W zakończeniu swej prelekcji dyr. 
Zbierski mówi o moralnej przebudowie 
człowieka w nowej Polsce, jako o za­
gadnieniu, które po odzyskaniu niepodle 
głości narzuca się z nieodpartą siłą.

Nowa konstytucja powstała pod zna­
kiem tej idei i ta elita, której wyznacza

ona przodującą rolę w życiu publicz- 
nem, powiną stać się żywą pochodnią 
wiary w przywrócenie czci najwyższym 
wartościom moralnym i przykładem dla 
całego narodu.

Następnie ppłk. Kasza wypowiedział 
odczyt n. t. „Rola Marszałka w odzyska­
niu niepodległości”.

Prelegent z ujmującą prostotą żoł­
nierską mówił o czynie legjonowym, o 
przedwojennej pracy podziemnej Mar­
szałka Piłsudskiego i jego niezłomnej 
wierze w zmartwychwstanie niepodle­
głości. Na kilka miesięcy przed wybu­
chem wojny światowej Piłsudski w pro- 
roczem jasnowidzeniu mówił do swoich 
pierwszych żołnierzy o tern, że wkrótce 
wyruszą w bój o wolną Ojczyznę.

Najpiękniejsza wśród zmiennych lo­
sów polskich przypowieść o wymarszu 
z Oleandrów, o zarządzeniach Piłsud­
skiego w owej dziejowej chwili i ser- 
decznem brataniu się strzelców i dru­
żyn strzeleckich, — wszystko to pla­
stycznie odżyło w opowieści ppułk 
Kaszy.

Burzliwe oklaski spadły na końcowy 
ustęp przemówienia, skierowany przeciw 
pomniejszycielom nieśmiertejnej zasługi 
Marszałka Piłsudskiego, którzy zamiast 
oddać hołd twórcy polskiego czynu 
zbrojnego i wybawicielowi ojczyzny w 
groźnym roku 1920, operują mglistym 
mirażem „Cudu nad Wisłę”.

Uroczyste zebranie zakończone zo­
stało gromkim okrzykiem na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego.

O G Ł O S Z E N I E .
Ubezpieczalnia Społeczna w C zęstochow ie niniejszem przypomina, że zgodnie z roz­

porządzeniem Pana Ministra Opieki Społecznej z dnia 28 grudnia 1933 roku, ogłoszonem  
w Dzienniku Ustaw z dnia 31 grudnia 1933 r. Nr. 103, poz. 818 wszyscy P. T. pracodawcy 
zatrudniający w swych przedsiębiorstwach oraz gospodarstwach domowych pracowników, 
obowiązani są należne Ubezpieczalni Społecznej składki ubezpieczeniowe wnosić do kasy 
Ubezpieczalni lub przekazywać do P. K O. na konto Nr. 50739, względnie wpłacać do Ko­
munalnej Kasy O szczędności w Częstochowie nie później jak 10 dnia następnego miesiąca  
za m iesiąc ubiegły bez względu na to, czy nakaz płatniczy jest doręczony w terminie.

Od niewpłaconych w terminie wymienionych składek Ubezpieczalnia |jbędzte liczyć 
odsetki zwłoki w wysokości 1 proc. miesięcznie, a w razie ujawnienia trzechmiesięcznej za­
ległości wdrażane będą przymusowe egzekucje.

Do P.T. Pracodawców, którzy potrąconych składek swym pracownikom nie wpłacili 
w wyżej podanym terminie będzie stosowany art. 58 prawa o wykroczeniach, przewidujący 
karę aresztu do 3-ch miesięcy lub grzywnę do Zł. 3.000.— (Dz. U. Rz. P. z dnia 11 liDCa 
1932 r. Nr. 60, poz. 572).

Nadmienia się, że z dniem 1 maja 1934 r. składki za służbę domową zostały zry­
czałtowane i wynoszą:

za służące za dozorców
zarabiające miesięcznie do 20 zł. — Zł. 3.19 Zł. 3.24

30 „ -  
40 „ -  
50 „ -  
60 —

5.10
7.01
8.92

10.83

5.19
7.14
9.09

11.03
„ ponad 60. zł. mies. obowiązują opłaty procentowe art. 220 usta­

wy o ubezpieczeniach społecznych z dnia 28.111.1933 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 51, poz. 396.—

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w  C zęstochow ie.
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K om itet Rodzicie lsk i 
szko ły  Nr. 22 dziękuje .

Komitet Rodzicielski przy szkole  
powszechnej Nr. 22 w C zęstochow ie  
składa tę drogę serdeczne podziękowa­
nie Tym Wszystkim, którzy zechcie l i  
przybyć na uroczystość poświęcenia  
sztandaru, ufundowanego przez sp o łe ­
czeństw o  Zawodzia dla szkoły powszech  
nej Nr. 22.

W szczegó ln ośc i  Komitet pragnie wy 
razić podziękowania panu prezydentowi  
M ackiewiczowi, inspektorowi szkolnemu  
p. Grodzickiemu, dyr. P łodowskiem u,  
dyr. Kobyłeckiemu, prezesowi Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego Magnuskiemu, pre 
zesow i Jarmułowiczowi, kierown. szkół  
wszystkim Komitetom Rodzicielskim, 
które wzięły udział w naszem  św ięc ie  
oraz m łodzieży innym szkół p o w szech ­
nych i średnich i m łodzieży harcerskiej, 
która przybyła z pocztam i sztandarowe* 
mi na uroczystość.

Jednocześn ie  wyrażamy podziękowa­
nie księdzu prof. Magottowi za zorgani­
zowanie uroczystości w kościele  i za 
w ygłoszen ie  podniosłego kazania przy 
poświęceniu sztandaru, p. Wojtalowi i 
Kocybulskiemu za wykonanie solowych  
śpiewów podczas nabożeństwa, p. inż. 
S zuflec ie  za udekorowanie szkoły rośli­
nami i z ielenię, p. inż. Wróblowi za wy 
budowanie specjalnej estrady i przybra­
nie gmachu emblematami państwowemi, 
p. nacz. Stali za wszelkie  ułatwienia  
zwięzane z urzędzeniem wspomnianej 
wyżej uroczystości, Dyrekcji Szkoły  
Przemysłu Ludowego za w ypożyczenie  
pięknych kilimów do przybrania sali i 
estrady, wszystkim Paniom, które łaska-

NOWY GMACH SZKOLNY NA STRADOMIU.

Lekarz - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b . a sy s t. w o l. o d d z . c h iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
Ul. N. Panny Marjł 21. Tel. 18-94.

W ażne dla panów właścicieli 
ogrodów.

Og rod n i k  kw al i f ikowany  udz i e la  p o r a d  oraz 
w y k o n u je  w s z e l k i e  p r ac e  w c h o d z ą c e  w z a ­
k r e s  o gr o d n ic t w a .  Z g ło sz en ia  p r z y jm u je  
sk ład  a p t e c z n y  Z. Or ło wsk iego ,  II Aleja  
Nr.  29, tel .  20-36. ________

7 f f l l h l n n n  z e Sa r e k  damski  s r e b r n y  (na 
ŁgUUlUIlU rękę)  z w y ry t e m i  inic ja łami:  
, , I lonce i t.d.“ , p roszę  z w r ó c i ć  za  w y n a g r o ­
d z e n i e m  do .,S ło wa" ._______
7f f | l H in n n  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  w y d a n ą  
£&UUIUIIU p r z e z  Ma gis t r a t  M. C z ę s t o c h o ­
w y  na  imię Chaim Mord ka  Ba ube rk .
f ln c n r z u n a n i s  p isaki  f r a nc us k ie j  r asy.  
UO s p f Z c U d i l i d  rat ler lci  W i a d o m o ś c i  II 
A le ja  35, Baruch
7 f n i h m n n  ćwia r tkę  losu 31 L e t e r j i  Pań-  
LgUUlUIIU s t w o w e j  Nr.  28336 A. U p r a s z a  
s ię  o z w r o t  do redakc j i ,  gdyż w sze lk i e  p r a ­
w a  własnośc i  są z a s t r z e ż o n e  w D y r e k c j i  
L o t e r i i  P ań s t w o w e j .

Do wynajęcia
w  n o w y m  domu ul. Ch łop ick iego  117 (daw.  
C i emna)  obok  hu ty  szk lanej .

j e d n o p i ę t r o w y  n a  piwnicach^ o 3-ch 
sk l e p ac h  i 27 poko jach z k u ch n i am i  

i of icynami p r z y  r y nk u  w  W ie lu n i u ,  w  w o ­
j e w ó d z t w i e  łódz k iem p r z y  ul. Ka l i skie j  4, 
w  n a j r u c h l i w s z e j  h a nd lo w e j  dzielnicy,  j e s t  
do  s p r z e d a n i a .  Dochó d  b r u t t o  4.700 zło-  
tych.  W i a d o m o ś ć  w  a d min i s t r ac j i  „Słowa*
P y r t f i p  r a j sc a j g  u ż y w a n e  w z u p e łn ie  do-  
UflRItS b r y m  s t a n ie  f i rmy P r a e c i s io n  - R i ­
c h t e r  w ie l k o ść  IX P do s p r z e d a n i a  W i a d o ­
moś ć  „ S ło w o  C z ęs t och ow sk i e"  pod„Tnż.  C.*‘.
U | | t y  u ż y w a n e  dla  g ra j ąc yc h  na  for tepia-  
l i U l j  nie,  sona t iny ,  e t iudy ,  Bach, M e n d e l ­
so hn  i t. p. s p r z e d a j e  po cenac h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h  „ S ło w o  Częstochowsk ie*  sub.  
„Piano'*.

Dom

i .*>

Obwieszczenie.
Pisa r z  H ip o te cz n y  p r z y  S ąd z i e  Grodzkim 

Sekcj i  I i -e j  w  Cz ęs to ch ow ie  obwieszcza ,  
ż e  o tw ar te  zos ta ły  po s t ę p o w a n ia  spa dk o w e  
po zmar łych :

CHEMJI  B E S SE R ZE ,  wł aśc ic i e lu  n i e r u ­
cho m ośc i  w  m i e ś c i e  C z ęs to ch ow ie  p o ł oż o ­
nej ,  oznaczonej  N. h i p o t e c z n y m  399-11, d aw  
n ie j  1576 rep .  hip .

2) S U R Z E  GRANEK — w łaś c ic i e l ce  
420-1120 n i e po d z ie ln y c h  częśc i  n i e r u c h o m o ­
ści w m ie śc ie  Cz ęs to ch ow ie  po ł oż on e j  oz ­
naczone j  N. h i p o t e c z n y m  245-11 r e p .  hip.

T e r m i n  zamknięc ia  tych p o s t ę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n o  na dzień 22 m a r ­
ca 1935 r. i w  tym te rm in ie  osoby  z a in ­
t e r e s o w a n e  w in n y  się s t aw ić  w  W y d z i a l e  
H i p o t e c z n y m  Sekc j i  II w  Cz ęs t och ow ie  d la  
zg łosze n ia  sw y ch  p r a w  pod skutkami  p r e -  
kluzji .
m. C z ęs t och ow a ,  dnia 7 w r z e ś n i a  1934 r.

P isa r z  H ip oteczn y .

wie przyjęły na s ieb ie  obow ięzek d e k o ­
racji szkoły, a z którego wywięzały się  
tak dobrze, Panom, którzy współdziałali  
z Komitetem przy utrzymaniu porzędku 
w pochodzie  i na boisku szkolnym oraz 
Gronu Nauczycielskiem u Szkoły Pow  
szechnej JSIa 22, które tak usilnie współ 
pracowało z Komitetem, aby uroczystość  
nasza wypadła jaknajsprawniej i jaknaj- 
uroczyściej. Specjalne podziękowanie  
pragnie Komitet wyrazić p. dyr. Zbier* 
skiemu za udzie len ie  orkiestry gim na­
zjalnej, która sw ę grę uświetniła uro­
czystość ,  oraz profesorowi Wopaleńskie-  
mu za to, iż był łaskaw zajęć się  zor­
ganizowaniem zespołu  m uzycznego i 
uczniom gimnazjum R Traugutta, którzy 
nie baczęc  na ferje św ięteczne, przy­
byli na Zawodzie, aby w zięć udział w 
św ięc ie  swych młodszych kolegów.

Komitet Rodzicielski 
przy Szkol. Powsz. Nr. 22.

Wydatna działalność Towarzy­
stw a Przyjaciół Stradomla. Stara­
niem zarzędu Towarzystwa Przyjacićł  
Stradomia i dzięki poparciu p. dyrektora 
W. P łodow skiego, p. prezydenta m. 
Częstochowy, Mackiewicza, pracy p. pro 
fesora Andrzeja Chłapa znanego działa­
cza społecznego w naszem m ieśc ie , o -  
raz kierownika szkoły powszechnej w 
Stradomiu, p. Stanisława Batora, zosta­
je otwarta w Stradomiu w dniu 11 l is­
topada br. o godz. 15, świetlica, jako 
żywy pomnik 16 rocznicy odzyskania  
Niepodległości Państwa Polskiego. S i e ­
dziba świetlicy znajduje się  przy ulicy 
Piastowskiej Ne 71 Lokal składa s ię  z 
2-ch pokoi i przedpokoju.

Towarzystwo postanowiło założyć czy  
telnię i bibljotekę. a nie majęc własnych  
funduszów, zwróciło s ię  z apelem do 
wybitnych osób, znanych w naszem mie  
śc ie  z ofiarności na c e le  spo łeczne , o 
księżki. Ponieważ Stradom jest dzielni­
cę  robotniczę i bardzo potrzebuje (akie 
go ośrodka kulturalnego, przeto zarzęd  
Towarzystwa zwraca s ię  z prośbę do 
tych osób, do których zgłosi s ię  delega  
cja z listę o łaskawe poparcie inicjaty­
wy Towarzystwa.

Nadmien>ć wypada, że Towarzystwo  
w Stradomiu jest bardzo żywotne i o- 
próc.z pomocy materjalnej rodzinom bez  
robotnych, wyszukiwaniem im pracy, 
czyni starania w Zarzędzie Miasta o o- 
św ietlen ie  ulicy Batorego, wybrukowa­
nie ulicy Piastowskiej, a obecnie  przy 
stępiło  do pracy nad zorganizowaniem  
świetlicy, czytelni i bibljoteki dla swo  
ich członków oraz sympatyków.

Film lotniczy Koła Szybowco­
wego. W poniedziałek dnia 12 bm. o 
godz. 13 ej w sali kina "Atlantic* będę  
wyświetlane dwa wspaniałe filmy lotni­
cze, przedstawiajęce budowę modeli la- 
tajęcych samolotów myśliwskich aero­
planów, szybowców różnych typów z 
przedstawieniem wzlotów, wireżów, u- 
rzędzenia instytutu aerodynamicznego  
i t. p

Filmy te daję wiele miłych i poucza  
jęcych wrażeń.

DN młodzieży szkolnej bilety w c e ­
nie 15—20 groszy.

PROJEKT Z Z K O tY  P O V / Z ECHNEJ W  C Z Ę /T O C H O V lE  „NA /TR A D C M IU ”

Zarząd miejski w trosce  o rozwój i potrzeby dz ie ln ic  przystępuje  na w io sn ę  
roku przysz łego  do b udow y n o w o c z e sn e g o  gm a ch u  szk o ln eg o .  P ięk n y  ten i n o ­
w o czesn y  gm ach , w którym  znajdzie p o m ie sz c z e n ie  wszystka ucząca  s ię  m ło ­
dzież Stradom ia  b ęd zie  g o d n ą  reprezentacją tej wielkiej dzie ln icy  n a szeg o  m iasta .

Niniejszem zawiadamiamy 
P. T. Publiczność, że z dniem 
1 listopada b. r. otworzyliśmy 
w Częstochowie

przy ul. Warszawskiej 41
P a ro w ą

Fabrykę Mydła
pod firmą

>DZW0N<
Posiadamy na składzie: 

wyborow e mydło do prania 
z zapachem, oraz mydło 

szare I i II gatunku.
P o le c a ją c  s ię  ła sk a w y m  w z g lę d o m  

P.T. P u b lic z n o śc i, p ro s im y  o  z a sz c z y c e ­
n ie  n a s  z a m ó w ie n ia m i, z k tó ry c h  w y­
w iąz y w ać  s ię  b ę d z ie m y  ku  z a d o w o le n iu  
P. t .  K lijen tó w .

Zarząd Firmy „DZWON”
u l. W a rsza w sk a  41. T e le f. 16-24.

Zebranie uczenie b. glmn. M. 
Słowikowskiej. W poniedzia łek , dnia  
12 b m. o godz. 18.30 odbędzie  się  w  
lokalu szkoły  p. W ajnsztoków ny (flleja  
20, II brama, parter) zebranie sprawoz  
d aw cze  z dotychczasow ej działa lności  
K om itetu  N iesien ia  P o m o cy  b. swej  
przełożonej, p. M. Słowikowskiej.

Uprasza się o liczne i punktualne  
przybycie. Zebranie o d b ęd z ie  s ię  bez 
w zględu  na iiczbę o b ecn y ch .

Za K om itet  
Zofja W ajnsztokówna 

K. Dmitrjewa.
Pozaszkolne Koło Młodzieży 

Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Cząstochowie. Komisja O ddziałowa  
Kół M łodzieży P.C.K., rozwijając swą  
dzia ła lność  wśród m łod z ieży ,  przystę­
puje do organ izow ania  Kół M łodzieży  
wśród m ło d z ieży  pozaszkolnej m ęsk iej  
i żeńskiej.

Praca w pozaszkolnych Kołach M ło­
dzieży po legąć  b ęd eie  przedew szyst-  
kiem  na tern, by dać jej go d n ą  roz­
rywkę, poza pracą w św iet l icy  czer- 
wofiokrzysklej, a n astępn ie  p rzeszk o le ­
nie  w ratow nictw ie  o g ó ln e m  i przeciw  
g a z o w e m .

Zapisy do  Koła M łodeieży przyjm u­
je sekretarjat P. C.K. (ul. D ąbrow sk iego  
Ma 8 )  c o d z ie n n ie  od godz. 9 do 13 i od  
16 do 18, tel. 11-94.

Nieszczęśliwy wypadek 90-let- 
nlej staruszki. W dniu 9  bm. około  
południa w pobliżu koszar Zawady przy 
ulicy Dąbrowskiego wydarzył s ię  n ie ­
szczęśliw y wypadek, którego ofiarę pa­
dła liczęca około lat 90 ciu Józefa Ciura.

Staruszka, przechodząc przez jezd­
nię, wpadła pod pędzęcą bryczkę woj­
skową i uległa ciężkim obrażeniom.

Ofiarę wypadku niezwłocznie  prze- 
n'esiono do pobliskiego ambulatorjum  
27 p. p., gdzie pierwszej pomocy udzie­
lił jej kpt. dr. Wolberg, który stwierdził  
u niej ranę tłuczoną głowy i silne potłu  
czenie  klatki piersiowej i pod opiekę sa 
nitarjuszy od es ła ł  ranną do szpitala Pan 
ny Marji na dalszą kurację Ze względu  
na podeszły wiek stan chorej budzi p o ­
w ażne obawy.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W niedzielę, dnia 11 bm. boiska na­
sze  będę widownię bardzo ciekawych  
spotkań piłkarskich, które mogę zade­
cydować na ukształtowanie s ię  t&bełi.
1 tak: na Stadjonie im. Marsz. J. Piłsud  
skiego o godz. 11.30 grają; Warta (Za­
wiercie) — Brygada. Warta, jak fama 
głosi, na m ecz ten ma przyjechać w 
w zm ocnionym  składzie, Brygada rów­
nież do tego spotkania przygotowuje się  
należycie i prawdopodobnie wystąpi z 
Polakiem.

Na boisku Stow. Młodz. Katol III 
Aleja o godz. 14 grają; Skra —  Często-  
chówka. Skra wystąpi w wzmocnionym  
składzie przez Ciurę-Cierzyńskiego i 
Topczewskiego, który ukończył swoją  
dyskwalifikację. Częstochówka zaś bę-(/

dzie pragnęła zrehabilitować s ię  m  po­
rażkę z Victorję i m e c z  ten zagra am ­
bitnie.

X
Na walnem zebraniu KOS. Victorji 

zarzęd ukonstytuował s ię  następującą:  
prezes p. E. Reimshiissel, w iceprezes I 
p. dr. J. Piwowarczyk, w iceprezes II p. 
Bliwert, sekretarz p Juchnicki, skarbnik  
p. Kasprzyk, gospodarz p. H. Kleinhaus, 
kierown. sekcji p. n p. H. Malec, kier. 
sekcji tenis. p. A Majewski, kier. sek  
cji lekkoatl. p Markiewicz.

Podkreślić należy szarmancki g e s t  
p. prezesa Reimshussela, który na z e ­
braniu tym zrzekł s ię  10 tys. z ł ,  które 
klub był winien prezesowi. Długoletni  
wiceprezes p. Boi Szm erdt wycofał s ię  
z pracy w klubie, któremu walne zebra  
nie wyraziło podziękowanie za d ługole­
tnią praoę.

Turyści radzą...
Zarząd KS. .Turyści" zwotał na nie­

dz ie lę  11 listopada nadzwyczajne w alne  
zebranie ca łego  ogółu członków, przy- 
czem  porządek dzienny przewiduje tyl­
ko jeden punkt: sprawa sfuzjowania Tu  
rystów z Brygadą i Victorją pod nową  
nazwą „B. T . V. 1934".

Od uchwały nadzwyczajnego w alne­
go zebrania Turystów uzależnione będą  
losy stworzenia potężnego klubu w C zę  
Stochowie, którego zadaniem byłoby go  
dne reprezentowanie barw naszego  m ia  
sta na arenie sportu ogólnopolskiego.  
To też żywimy głęboką nadzieję, że  
członkow ie  Turystów —  w tak donio­
słej chwili — okażą, że  dobro sportu  
częstochow sk iego  leży im na sercu i 
niewątpliwie powezmą taką uchwałę, ja­
ką im nakaże sumienie.

M l  PM TQ  p e łn o w a r to śc io w e  b u te lk o  
'  w a n e  w  każd ych  I lo śc ia c h
f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z cod z ien n ą  d o s ta w ą  do  
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 rano.  
M a ją tek  „Jaskrów**, pod C zęs to ch o w ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n ic z n e .  T elefon  11-00

Z RADOMSKA
T ajem nica  p e w n eg o  gab ine tu  

re s tau racy jn eg o .
M i e s z k a n i e c  R a d o m s k a ,  p.  G u s t a w  

Korczak ,  b a w i ą c  w czora j  w C z ę s t o c h o ­
wie ,  z aw ar ł  z n a j o m o ś ć  z p e w n ą  m ł o ­
dą ,  d o ś ć  p r zys to jn ą  n ie w ia s tą ,  k t ó r ą  p o  
ki lku ch w i l ach  ro z m o w y  zap ros i ł  d o  
res taurac j i ,  g d z i e  zajęl i  ga b in e t .

O  te rn ,  co  s ię  d z ia ło  w z a c i s z n y m  
g a b i n e c i e ,  k r o n ik i  rrdlczą. W i a d o m o j e -  
dy n ie ,  że  „ d a m a ” w c z e ś n i e j  o p u ś c i ł a  
r e s ta u r a c ję ,  a po  jej  o d e j ś c i u  p. K o r ­
czak  zgłosi ł  s ię  d o  k o m i s a r j a t u  i z a ­
m e l d o w a ł ,  że t o w a r z y s z k a ,  k o r z y s t a j ą c  
z j e g o  c h w i lo w e g o  o m d l e n i a ,  w czas i e  
p o b y t u  w g a b i n e c i e  r e s t a u r a c y j n y m  
s k r a d ł a  m u  z p o r t f e l u  120 zł., p o c z e m  
„ u l o t n i ł a ” s ię .

Pol ic ja  za ję ła  s ię o d s z u k a n i e m  t a ­
j e m n i c z e j  d a m y ,  k tó re j  n a z w i s k o  nie  
jes t  n a r a z ie  z n a n e .

P n l n w a n i p  wy ^ z ' e r ż aw ic  na o b s z a r z e  pól-  
rUlUl f f l l l i g  tora tys i ąca  ha.  Z g ł o s z e n i a  do
soł tysa  wsi S ob orz yće  pocz ta  Ju l j an ka



Nr. 258. „ S Ł O W O '

Wiadomości radiowe.
Echo pustyni 

w Każdym odbiorn iku .
Słuchacze rad jow i skarżą sił} na nie 

przyjemne dla ucha zgrzyty, trzask i i 
gwizdy w odbiorniku. Jeśli chodzi o 
trzaski pochodzenia atmosferycznego, 
nstalamy, zapomoeą urządzeń k ie runko­
wych, 2e główne ośrodki przeszkód w 
odbiorze radyowym znajdują się dla E u­
ropy na Saharze. Radjo przynosi więc 
tym  razom niezbyt miłe echa dalekiej 
pustyni.

Trzaski atmosferyczne wzmagają się 
W r a z  z niepogodą, obserwacja z&ś ich 
pozwala w pewnej mierze na przepo­
wiednie pogody. To, co jes t  przeszkodą 
w słuchaniu radja, jes t  równocześnie 
pomocą służbie meteorologicznej.

Jedną z przyczyn trzasków mogą 
być pioruny i wyładowania e lek trycz ­
ności atmosferycznej. Na całej kuli 
z iemskiej mamy orzeoiętnie 6,000 b ły ­
skawic na minutę, co w zupełności w y­
starcza do spowodowania wszystkich 
trzasków napotykanych w odbiornikach 
radjo wycb.

Również częstą przyczyną trzasków 
i szumów niemile zakłócających odbiór 
radjofoniczny są obok wyładowań atmo­
sferycznych wszelkie urządzenia, apa­
ra ty  i maszyny elektryczne. Także sieć 
oświetleniowa oraz np. przewodniki in- 
stalacyj dzwonkowych staje Bię często 
źródłem zakłóceń.

Najbardziej charakterystyczne są np. 
k ró tk ie  trzaski przy włączaniu i wyłą 
cz&niu prądu w urządzeniach świetlnych, 
sygnalizacyjnych itp. itp. Odgłos dzwon 
ka doskonale odróżniarai przez głośnik. 
Małe s i ln ik i  w różnych przyrządach elek 
trycznych domowego użytku, jak  odku 
rzacze, aparaty fryz jersk ie , maszyny 
dentystyczne, wenty la to ry , maszyny do 
Szycia, w ie r ta rk i itp. wytwarzają ciągły 
brzęczący szum o zmiennym tonie. Pu­
szczanie w ruch, zatrzymywanie i ha­
mowanie s iln ików przy dźwigach i tram 
Wsjach również możua łatwo odróżnić 
Uchem. Aparaty elektryczne używane w 
medycynie, ja k  np. dja ierm ja, wydają 
ciągły trzeszczący szum. Ta kategorja 
kskłóceń jes t  szczególnie uciążliwa i 
trudna do usunięcia.

SOS. — „Ratujcie nasze dusze".
Z chwilą wynalezienia i oddania do 

Praktycznego nżytku fal radjowych n»ie 
•Sożna sobie wyobrazić okrętu, k tóryby

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader Konkurencyjnych.

Poleca ca sezon bieżący 

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy śiORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

nie korzysta ł z nich d!h celów najroz­
maitszych. Radjo podczas mgły  i burz, 
gdy nawigacja jes t utrudniona, ułatwia 
okrętom żeglugę. P rzy wejściach do 
portu  lub przy szczególnie niebezpiecz­
nych miejscach wybrzeża radjo pokazu­
je  okrętow i k ierunek i chroni przed 
katastrofą.

Stacje okrętowe pracują przeważnie 
z mocą jednego do dwóch kw.

Fa l długich około 2,400 m. używa 
się aa morzu do komunikacji handlowej 
na duże odległości. Fa l kró tk ioh, w za­
kresie od 16 do 100 m., używa się dla 
komunikacji te legraficznej handlowej 
na bardzo w ie lk ie  odległości.

Np. z F ranc j i  do Japonji oraz dla 
komunikacji rad jo te legra ficzne j.

Służbie bezpieczeństwa życia ludz­
kiego na morzu oddana jes t  fala 600 
m., dlatego też wszelkie sygnały SOS 
wysyłane są przez okrę ty  na te j fa li.

Jak skomplikowana jest służba ra 
djowa na statku, świadczą przepisy, 
które  regu lu ją  używanie fa l i  odpowied­
nie j długości zależnie cd miejsca w 
jak iem  okrę t na morzu się znajduje.

Jak wygląda w to r e k ?  Polkie ra ­
djo, jako największa dzis ins ty tuc ja  
koncertowa dająca w miesiącu około 
460 koncertów, stara s ę aby słuchacze 
otrzym ywali w pewne stałe duie ty 
godnia audycje muzyczne pewnego t y ­
pu. Dla przykładu, jak  raa jo  opracowu­
je  ramowy program audycyj muzycz­
nych, podamy zróżniczkowanie koncer­
tów w cztery w to rk i  miesiąca.

W pierwszy w torek  miesiąca nada 
wana będzie stale opera, transm itowa­
na z Opery Warszawskiej. Od czasu 
do czasu uwzględnia radjo doskonałe 
nagrania na płytach oper włoskich i 
n iemieckich —  Yerdiego, Pucciniego, 
Donizett iego, Wagnera i t. p. Z chwilą 
rozpoczęcia sezonu w słynnej La Scali 
medjolańskie j radjo transmitować bę­
dzie stamtąd k i lka  przedstawień opero­
wych, k tóre w ubiegłym sezonie cieszy 
ły  się powszechnym uznaniem.

Drugi w torek miesiąca, poświęcony 
je s t  t. zw. słuchowiskom muzycznym. 
W ramach te j audycji uwzględniać bę­
dzie radjo wszelkie poczynania, zdążają 
ce do wypracowania nowej, specjalnie 
radjofonicznoj formy literacko-muzycz- 
nej> £dyż 3alt wykazały doświadczenia, 
częstokroć ani rewja, ani operetka pou 
względem literackim  nie może zadowo­
lić  wybrednego słuchacza radjowego.

W trzeci w torek miesiąca daje rad­
jo  operetkę, zarówno z repertuaru k la­
sycznego, jak  i współczesnego. W ra ­
mach te j audycji słuchacze rad jow i bę­
dą mieli możność słuchania nawet prem 
je r  operetkowych w Polsce przed w y ­
konaniem ich w teatrze.

W czwarty wtorek miesiąca poświę­
cony jes t  t. zw. reportażowi z p ły t. W 
czasie te j audycji nadawano są p ły ty  
gramofonowe, powiązane odpowiedioim 
tefestem literackim , i lustru jącym życie 
1 twórczość w ie lk ich  artystów, fo lk lo r  
różuych narodów itp.

Wielka rewja wojska polskiego.
W dniu Święta Niepodległości poczy 

nająć już od zapowiedzi programu au­
dyc j i  porannej k tórą  nada Lw ów o cha 
rakterze podniosłym, odpowiadającym 
znaczeniu tego w ie lk iego dnia dla P o l­
ski, dalsze audycje mówione w Pclskiem

Radjo noszą również charakter oko l i ­
cznościowy. I tak rod, Stanisław Poraj 
odmaluje przed mikrofonem swe wspom 
nienia z 11 listopada, k tó ry  zastał go 
w Mińsku Mazowieckim w czasie roz­
brajania okupantów niemieckich. O godz.
16 zostanie odczytany fragment z po­
wieści p. t. „Dn i l istopadowe*, osnutej 
na tle pierwszych chwil odzyskania nie­
podległości. Autorem tej książki jes t  
pisarz o dużym talencie, wyostrzonej 
wrażliwości społecznej, Zygm unt K is ie ­
lewski, łączący w sobie bystrość obser­
wacji z wydobywauiem rzeczywistości 
coraz to nowych pomysłów, podawanyoh 
w oryginalnem oświetleniu. Fragment, 
z k tórym  poznają się słuchacze, maluje 
w uroczysty, żywy, a chwilami i weso­
ły  sposób marsz ochotników ulicami 
miasta przed oczami wzruszonych Pola­
ków, nie mogących jeszcze uwierzyć we 
własny tryumf.

Audycja dla dzieci starszych p. t. 
„M y  wczoraj — wy dz is ia j"  będzie o- 
powiadaniem p. Janusza Stępowskiego 
związąnem tematem i nastrojem z ro ­
cznicą 11 listopada. W ramach progra­
mu tego dnia są przewidziane również 
transmisje z uroczystości obchodu Swię 
ta Niepodległości w stolicy, oraz z wiel 
k ie j rew j i  wojskowej, k tórą  przy jm ie 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Józef Piłsudski na Syberji.
Etapem na Sybir... Do niedawna je ­

szcze nie znaleźliśmy chyba w Polsce 
domu, dla którego treść tych wyrazów 
nie byłaby źródłem palącej rozpaczy, 
g łębokie j tęsknoty, zalu, smutku, czy 
wreszcie ponurych wspomnień. Między 
tym i, k tórzy przemierzali własnemi sto 
parni głuche przestrzenie syberyjskie 
był także 19-letni Józef Piłsudski, pę­
dzący wraz z innym i życie w bezna­
dziejnej szarzyźme dni i tygodni, w 
k tó re j ju t ro  podobne jes t  do dziś. O 
szczegółach pobytu Józefa Piłsudskiego 
na zesłaniu w K irensku i Tunce opowie 
p. Pobóg-Malinowski, odczytując przed 
mikrofonem rozgłośni warszawskiej od­
powiednie ustępy z pracy swej, która 
w najbliższym czasie w formie bogato 
i lus trowanej książki 500-stronioowej u- 
baże się nakładem Gebethnera i Wolfa 
w Warszawie.

Sztuczne jezioro na Dunajcu
Klęska powodziowa zwróciła uwagę fa­
chowców i całego społeczeństwa na ko­
nieczność planowej akcji w walce z ży 
wiołem wodnym. Liczne p ro jek ty  i u- 
wagi nie przeszły bez echa. W chw il i  
obecnej podjęte już  zostały studja, któ 
re wyjaśnić mają w jak i  sposób da się 
wydatnie zmniejszyć szkodliwe skutki 
powodzi na razie na jednym z dopły­
wów W is ły  —  jednak na na jg roźn ie j­
szym —  Dunajcu. W miejscowości 
Rożnów koło Nowego Sącza tam, gdzie 
Dunajec tworzy k i lkum etrową pentle 
stanąć ma w niedalekie j przyszłości 
wykoka tama betonowa. Projektowana 
przeszkoda sp iętrzy łaby rzekę ponad 
normalny poziom i u tworzyłaby o lb rzy­
mie sztuczne jez ioro . Zamiast obecnej 
wąskiej wstęgi wartko płynących wód, 
powntanie szeroka spokojna tafla jez io  
ra. odczyt rad jowy inż. Władysława Kol 
l isa w dn. 12-tym października o gedz.
17 50 zaznajomi słuchaczów z pracami 
i  badaniami wstępnemi w celu otworze

p ia sztucznego jeziora.

ZE ŚWIATA.
Zagadka skrwawionych 

Kufrów.
Przed k i lku  dniami został zwolniony 

ze swego stanowiska jeden z najzdol­
niejszych fuukcjonarjuszy 5cotland Yar 
du, inspektor polic j i  Bowden, postrach 
wszystkich zbrodniarzy, nazwany słusz­
nie Szerlokiem Holmesem.

27 lat ka r je ry  Bowdena zniszczyła 
zupełnie słynna afera w B righ ton  t.zw. 
„zagadka skrwawionych kufrów", do te j 
chw il i  całkowicie niewyjaśnione. T ra ­
gizm Bowdena uwidacznia się w tem, 
że B o w c o d  miał już mordercę w  swo- 
fem ręku, jednak musiał go wypuścić 
na wolność, ponieważ nie rneżna mu by 
ło udowodnić winy. W dniu, w k tó rym  
morderca opuścił z całym spokojem mu 
ry  Scotland Yardu, podał się Bowden 
do dymisji.

Afera, k tóre j ofiarą padł obecnie 
Bowden, zelektryzowała przed kilku 
miesiąoami cały świat. W B r igh ton  zna 
leziono dwa trupy kobiece, zapakowane 
w kufrach. Jeden z kufrów złożył mor­
derca w garderobie kolejowej, nń dwor 
cu w B r igh ton , drugi zaś w pewnej go 
spodzie. W drugim kufrze znajdowały 
się pocięte zwłoki kobiety, którą k i lka  
dni później rozpoznano, jako tancerkę 
Kay Done. ,

Polic ja angielska uruchomiła wtedy 
cały aparat śledczy, celem wykrycia  
sprawcy potwornego mordu, k tórym  był 
pewien fordanser. W krótce zdołano go 
aresztować w pobliżu miejscowości B r ig  
hton. Zachęcony tak wielk im sukcesem 
zabrał się Bowden z całym zapałem do 
wykryc ia  zagadki kufra  pierwszego. Je­
dnakowoż wszystkie jego usiłowania w 
kierunku stwierdzenia tożsamości ofiary 
spełzły na niczem.

Morderca odrąbał kobiecie obie rę ­
ce. Na papierze, w k tó ry  by ły  ©winię- 
te poćwiartowane części ciała kobiety, 
znajdowały się cztery ślady jakichś ta­
jemniczych zgłosek. Połowa tych zg ło­
sek była atramentem zamazana, a ty lko  
jedną l i te rę  można było odczytać, a 
brzmiała ona „ F “ .

Bowden doszedł do przekonania, łe  
musi to być końcowa zgłoska nazwiska 
mordercy, k tó ry  zapomniał zatrzeć ją  
atramentem.

Przez osiem tygodni z rzędu szukał 
go Bowden po wszystkich lokalach, aż 
go wkońcu odnalażł. Aresztowany zdo­
ła ł jednakowoż wykazać swoje alibi i 
został mimo sprzeciwu Bowdena wypu­
szczony na wolność przez sędziego śled 
czago.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod K ierunkiem  absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w  W ar  

szawie z długoletnią praktyką.

100 proc. pewności dobrego wykonania.

wpranid

tlenie©
bielizną namoczy,
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Po wesoło spędzonej nocy.

— Czego wrzeszczysz, jakby cię ze skóry obdiiera li?
— Wyobraź sobie obudziłem  się i zdawało mi się, że mnie znów wsadzili 

za kratki, a nie m ogłem  sobie przypomnieć za co.

Kobieta -- królową 
podpalaczy.

Policji chicagowskiej udało się a re ­
sztować 53-letnią kobietę, Bertę War- 
szawsky, która była zawodową podpa- 
łączką. W przeciągu 3 mies. zarobiła ona 
„na  czysto" 1 miljon dolarów z podpa­
leń wysoko ubezpieczonych budynków.

Mimo, że wychowywała 6 dzieci i 9 
wnuków, Berta Warszawsky nie straćiła  
energji. Z nudów wzięła się do podpaleń 
i w przeciągu trzech miesięcy s ta ła  się 
, królową podpalaczy chicagowskich".

Nową swoją karjerę zaczęła od tego, 
że dla jej wyglądu, wzbudzającego pe ł­
ny szacunek, przyjęto ją do pewnego 
towarzystwa ubezpieczeń od ognia jako 
agentkę ubezpieczeniową.

Dwukrotnie oddawano Bercie sprawę 
zbadania podpalenia. Wówczas to Berta 
zawarła znajomość z środowiskiem p o d ­
palaczy i wpadła na własny pomysł J e ­
den z podpalaczy miał stary dom, k tó ­
ry mógł wysoko ubezpieczyć,

Berta opracowała szczegółowo plan, 
a potem dała sygnał.

Nikt nie mógł podejrzew ać ani ni­
czego dowieść. Piań udał się i spółka 
za nkasowała prem ję  asekuracyjną. Pow ­
s ta ł  z tego kapitał zakładowy, za który 
zakupiono trzy domy. Te domy mnoży­
ły się łatwo w miarę, jak padały ofiarą 
pożarów. Były wśród nich wspaniałe 
gmachy, niemal drapacze chm ur, k tó ­
rych wartość przekracza ła  sum ę 100 ty­
sięcy dolarów.

Berta nie ubezpieczała nigdy now e­
go dom u w tern sam em  towarzystwie 
ubezpieczeń. Znała się  na tein dosko­
nale. Odbywała raczej dłuższą podróż 
i wyszukiwała towarzystwo ubezpieczeń 
w jakiemś odłegłem mieście, które chę t 
nie przyjmowało asekurację .

Wkrótce też Berta Warszawsky ste- 
ła się miljonerką. Odprawiła wszystkich 
swoich wspólników i zainkasowała z 
premij asekuracyjnych okrągłą sumkę 
1 miljona dolarów.

Mogłe spokojnie żyć z tego, ale jesz 
cze było jej zainało. B erta  Warszawsky 
włożyła około pół miljona dolarów w 
dwa olbrzymie gmachy, które stały pus­
tką, lecz przedstawiały ogromną w ar­
tość jako budynki. Berta Warszawsky

nie zabezp ieczała  nigdy objektów, które 
miały być podpalane, na własne n az ­
wisko w Chicago.

Podstawiała zawsze któregoś ze 
swoich 10 wspólników.

W dniu, w którym dwa budynki B er­
ty Warszawsky miały być ubezpieczone 
spólnik, który miał podpisać asekurację 
leża ł  w łóżku po poprzedniem pijań­
stwie i nie mógł się ruszyć.

Wtedy rozgniewana Berta  udała się 
sam a do towarzystwa ubezpieczeń, aże­
by zawrzeć w czas umowę. ]Wtedy to 
poznał ją jeden  ze starych agentów i 
doniósł o swoich podejrzeniach dyrekcji. 
Rozpoczęły się aresztowania Berty War 
szawsky i jej 1 0 c iu  wspólników.

Humor krzepi
MA RACJĘ.

— Najdroższy, powiedz mi, kiedy 
weźmiemy ślub? (

— Slub? A po co? Zeby ludzie my­
śleli, że wcale się nie kochamy?!

KRYZYS.
— Psiakrew, s traciłem  na tym in te ­

resie okrągłe 20 tysięcy złotych.
— Hm, to to bardzo przykre.

— Okropne! Tem bardziej, że w tej 
sumie było 45 zł. moich pieniędzy.

W SZKOLE.
— Panie profesorze, ja zapomniał 

pióra.
— Ja  zapomniałem  pióro, — poprą* 

wia ucznia profesor.
Co, pan też zapomniał? — cieszy 

się mBleo. To możemy pójść do domu.

K A D J O .
W A R S Z A W A  11 l i s t o p a d a .

8,40 S y g n a i  c z a s u  i p i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e 41. 845,  847,9 10, 9 , 20 ,9 . 25,  M u z y k a  
p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  8.47 G i m n a s t y k a .  9 . 25(Chwi l  
k a  pa ń  d o m u  9 30 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  z e  
L w o w a .  9.45 T r a n s m .  n a b o ż e ń s t w a  z  k o ś c i o  
ła  Mat ki  B o s k i e j  Z w y c i ę s k i e j  z  L o d z i .  10.40 
M u z y k a  p o p u l a r n a  (p ły ty ) .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
s u  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W i a d o m .  
m e t e o r o l  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  1215  
P o r a n e k  m u z y c z n y  z K o n s e r w a t o r j u m  W a r ­
s z a w s k i e g o .  14.00 P o l s k a  m u z y k a  p o p u l a r n a  
( p ł y t y ) .  15,00 P o g a d a n k a  r o l n i c z a  z e  Lwo. 
w a .  15.15 P i o s e n k i  ( p ł y t y ) .  15.25 P r z e g l ą d  
r y n k ó w  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  15.35 M a r s z e  
w o j s k o w e  ( p ł y t y )  15,45 F e l j e t o n  w i e j s k i .  
(6.00 „Mars z  o c h o t n i k ó w * 1, f r a g m e n t  p o w i e ­
ś c i  „ D n i  P s t o p a d a “ Z K i s i e l e w s k i e g o .  16.20 
K o n c e r t .  16.45 o p o w i a d a n i e  d l a  d z i e c i  s t a r ­
s z y c h .  17,00 M u z y k a  do tańca. 17.50 „ K s i ą ż ­

k a  i w i e d z a " .  18,00 T e a t r  W y o b r a ź n i  nad aj e  
s ł u c h o w i s k o  p. t. „ Z r z ę d n o ś ć  i p r z e k o r a
18.45 O d c z y t  z e  L w o w a .  1 9 0 0 P i e ś n i  p o l s k ie  
w  w y k .  W .  W e r m i ń s k i e j .  19.15 K o n c e r t  
19 45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.55 P o p a -  
g e d a n k a  a k t u a l n a  20.00  K o n c e r t  m u z y k  
p o l s k i e j  w y k .  r rk .  s v m t .  P  R. p o d  d y r  T  
M a u z r k i e w i c z a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z .  20 5 ' 
Jak p r a c u j e m y  w  u o l s c e .  21.00 Na w e s o ł e  
l w o w s k i e j  f a l i  21.45 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
22.00 S k r z y n k a  p oc z t ,  r o l n i c z a .  22 30 Ariy*  
Ci p o l s c y  z a g r a n i c ą  ( p ł y t y ) .  13.C0 W i a d o m e  
śc i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  - l o t n i o t e j  23.Of 
D.  c.  aud .  p .  t. „ A r t y ś c i  p o l s c y  z a g r a n i c t
(płyty).

W A R S Z A W A  12 l i s t o p a d a
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  

6.52 G i m n a s t y k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y  
6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7 35 
C h w i l k a  p a d  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  progra"  
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,57  S y g n a i  
c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 
C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  
z e  L w o w a .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13 05 
S ł y n n e  b a s y  ( p ł y t y )  15.30 W i a d o m .  o e k s ­
p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y
15.45 K o n c e r t  z  P o z n a n i a ,  16.45 N i e m i e c k i  
z e  L w o w a .  17.00 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  z  P o z  
nani a .  17.25 S k r z y n k a  p o c z t o w a ,  17.35 U l  w r 
r y  p o l s k i e  w  w y k .  E.  U m i ń s k i e j  ( p ł y t y )  
17.50 „ S z t u c z n e  j e z i o r o  w  R ó ż n o w i e  n a D u  
najcu",  w y g ł .  tnż.  W P  K o l l i s  f 8.00  S k r z y n ­
k a  p o c z t o w a .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y  
s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 M u z y k a  l e k k a .  18.45 
O p o w i a d a n i e  d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h .  1 9 0 t  
A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  19.30 „ D z i e ń  w  Chira  
g o '  —  w y g ł .  p St .  G ą s i o r o w s k i  19.45 P r o ­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  19.50 W i a d o m o ś ć  
s p o r t o w e .  20.00 M u z y k a  l e k k a  w j k .  ork- P 
R p o d  dyr .  S t .  N a w r o t a .  20.45 D z i e ń ,  w i e ­
c z o r n y .  20.55 „Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e ” 
21 00 K o n c e r t  w i e c z o r n y  w y k .  or k.  P.  R 
p o d  d y r .  W .  B i e r d a j e w a  21.45 „Na S y b e r j t 1 
(z c y i d u  „ J ó z e f  P i ł s u d s k i  w  p r a c y  k o n s p i ­
r acy jn ej ") .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y  22 15 
L e k c j a  t a ńc a p o d  k i e r .  p.  L. W a j n s z c z y k a
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  l o m u n i k  
l o t n .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

Biuro Dzienników i O g łoszeń
„RENOMA"

w ł.  MARIAN ŻUKOWSKI 
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  21. t e ł .  2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism kra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e

i zag ran iczn e .
SPR ZE D A JE: W y ro b y  ty toniow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p 
SPR ZE D A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W alka o miljony.
P o w ie ś ć  z p ra w d z iw e g o  zd a rz e n ia .
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—  Więc  pani  z domu nie j e s t e ś  

Ch rzanow sk a?
—  Nie j
—  A j a k i e ś  nos i ła ś  nazwisko?
—  Nazwisko? ,. ,  nosi łam. . .  p an ie ń sk ie  

me j  m a tk i  nazwisko .
Sp uśc i ła  g łową i w p a t r z y ł a  s ią  w 

b lask  k o l i s ty  od lampy,  pada j ący  na 
b ia ły  o b ru s  s tołu .  Zr ozum ia łem w s z y s t ­
ko.  To są ko b ie ty  krwi  i ciała, to ?ą 
i s t o ty ,  k tó r e  lec ia ły  do miłości ,  j a k  
ćmy do świecy i j a k  ćmy opalały so­
bie w n ie j  s k rz y d ła  i g inę ły .  To r a s a  
taka,  to namiętność wcielona.  W s z y s tk ie  
mu s ia ły  upadać  i u p a d a ł y — n a w e t  moja  
matka!

W ł a ś n i e  te r a z ,  p r z e d  całą t ą  a w a n ­
tu rą ,  w j a k ą  rzuc i ł  mię  a r t y k u ł  „Daily 
N e w s “ , s t u d jo w a łe m  bardzo  s i ln i e  kwes 
i j ę  dz iedz iczności .

I  oto mi a łe m p r z e d  so bą  żyw y,  ude 
r za j ący ,  n ie z a p r z ec z o n y  p rzyk ła d  tak ie j  
dz iedz icznośc i  p ew nych  sk łonności  i U" 
sposobień .

1 czyż te  kobie ty ,  r z u c a ją ce  s ię  na 
oślep w ra m io n a  p ie rw sz ego  lep szeg o  
p i ę k n e g o  mężczyzny ,  czyż te  kobie ty  
były te m u  co w in n e ?  Czyż  na  te  j awn o  
g r z e s z n ic e  now oczesne  śmia łby  k to rzu 
cić kamien iem.  Czyż  one mogły  r o z t w o ­
rzy ć  sw e  żyły i w y p u ś c ić  w s z y s tk ą  
k r e w  ze swych p i ę k n y c h  ciał ,  t ę  k rew,  
k t ó r a  w r z a ł a  w n i ch  u k ro pem  i s z e m ­
r a ł a  im c i ąg le  s łowa n a m i ę t n y c h  uczuć 
i n a m ię tn y c h  uniesień?. . .  T e r a z  w s z y s t ­
ko r o z u m ia łe m  n a w e t  mo ją  ma tk ę ,  k t ó ­
r a  r ż u c i ł a  dziecko,  j a k b y  r zuc i ła  na j .  
d ro ższ e  rzeczy ,  byle ty lko  oddać s ię 
mę żczyź ni e ,  k tó ry  budzi ł  j e j  k rew,  j e j

i n s t y n k t ,  j e j  namiętność! . . .  Może w ie ­
dz ia ła ,  że j ą  osz uka ją ,  a le  chc i a ła  być 
o sz uk iw aną  i da ła  s ię  oszukiwać .

T ak  m yś l a łe m ,  p a t r z ą c  na M e y e r o w ą  
k t ó r a  t y m c z a se m  da lej  mówi ła:

—  Byłam w tedy  bardzo  młoda,  dziec 
k iem pr awie ,  k iedy  s ię  pan urodzi ł .  
Nie  zna łam cię wcale;  byłam n a w e t  
p r zeko na na ,  że n ie  ży jesz ,  j a k  by ła  o 
t e m  p r z e k o n a n a  tw o ja  m atka ,  pan i e  Ol 
l e r t o n .

—  J a k to ?  m o ja  m a t k a  B ąd ziła ,  że  j a  
n ie  ż y j ę?

—  Tak.  W a l b u r g  umia ł  j ą  o tem 
p rz ekonać .  Z r e s z t ą ,  zawoła ła  podnosząc  
g łow ę z pe w n e m  uni es ien i em ,  czyż j e s t  
ko b ie ta  n a  świec ie ,  k t ó r a b y  n i e  u w i e ­
r zy ł a  temu,  co mów ią  us t a  uko ch an eg o  
m ę ż c z y zn y ?

P o t e m ,  u sp ak a ja jąc  się nagle,  dodała 
sm u tn o:

—  W s z y s t k o  minę ło  i t e n  m ę ż c z y z ­
na  j e s t  dziś  moim n a jw ię k s z y m  i pań ­
skim ta k ż e  w ro gi em .  W ie m ,  że gdy  pan 
byłeś  dz ieck iem,  chc iał  pa na  zabrać  i 
może  zamordować  gdz ie  sk ry c i e ,  a le  0 - 
pa r ł a  się t e m u  Ame lka  Rabbe .  B y ła  mu 
we w sz ys t k i em  pos łuszną ,  a le  w tym 
w zglę dz ie  nie.  B i e d n a  Amelka!

U mi lk ł a  na chwi lę ,  j a k b y  zb i e r a ła  
w sp omn ien ia ,  poczem rzekła:

— I po co on pana mia ł  zab i jać?  
Z b ro d n ia  t a  nie była mu p o t r z e b n ą  od 
chwi l i ,  gdy  mógł  ty l ko  pod s tę pe m  i 
p r zy  pomocy f a ł s z e r s tw a  ożenić  s ię  z 
Ju lc ią .  On lep ie j  z robi ł .  Sy na  swoje go  
r ó ż n ią c e g o  s ię  od pana  za ledwi e  o pół ­
t o r a  ro ku  co do lat ,  poBłał do Angl j i ,  
poda jąc  go za dziecko pa na  O l l e r t o n a  
i on zap ew n e  po pańskim ojcu o d z i e ­
dz iczy ł  ma ją tek .

— Nie wiem,  j a k  tam j e s t ,  bo r e ­
lac ja  pan i  n i e  z g adz a  s ię  z r e l a c j ą  g a ­
ze ty .  G aze ta  w y r a ź n ie  powiada,  że dzie 
dziczy s yn  z d r u g i e g o  m a łż e ń s tw a .  Mło 
dy więc W a l b u r g  nic  n ie  zyska ł .

—  Ol n iech  s ię  pan  te m  n ie  łudzi .  
Niech  pan j e d z ie  do Angl j i ,  n iech  pan 
odbi er a  m a j ą t e k  pr a w n ie  do p a n a  p r z y ­
na le żn y .

—  Chcę to w ła ś n ie  uczynić  i w te j  
k w e s t j l  m usz ę  s ię  z paniami  p o ro z u ­
mieć .  Co pani  myś l i  z sobą  z robić?

—  Nie  wierni n ie  wiem! do P a u l i n y  
za nic w świec ie  n ie  wrócę ,  bo by mnie  
W a l b u r g  zamordował .

— Nie  wiemy,  00 s ię  dz i e je  w P a u  
l i n i e  1 jak k o lw iek  nie sądzę ,  żeby  pani 
mogło t a m  g roz ić  pow&żne n i e b e z p i e ­
czeńs two,  je d n a k ż e  n ie  j e s t e m  za tem,  
byś pani  w raca ła  do sw ego  folwarku.  W 
Kie lcach n i e m n i e j  n ie  j e s t  d o b r z e  s i e ­
dzieć.  M ias te czko  j e s t  małe ,  wszyscy  
s ię  tu  zna ją,  a znów n ie podobna ,  by pa 
ni  całe mies i ące  p rz e b y w a ła  z a m k n ię t a  
w c z t e r e c h  ścianach.  Wyjdz ie  pani  k t ó ­
r e g o k o l w i e k  dni a  i m o g ą  c ię  zoba­
czyć.

—  Tak,  wt rąo i ła  Baumowa,  wszys tko  
to co pan do k tó r  mówi j e s t  p rawdą .  Ale 
co rob ić?

—  P o d ł u g  mnie ,  od rz ekł em ,  na j le -  
p i e jb y  było udać s ię  do War&zawy. Nig  
dz ie s ię  t ak  u k r y ć  nie można ,  j a k  w 
wie lk iem mieście ,  R adzę  paniom za tem,  
n ie  t r a c ą c  czasu,  j e c h a ć  do W ars zaw y;  
j a  ty m czasem  w yrob ię  sob ie  p aszpo r t  
z a g ran i czn y ,  odwiedzę  was  w s t o l i cy  i 
puszczę  s ię  do Anglj i .  Tylko. . .

—  Tylko  co? — podchwyci ła  Meye- 
rowa.

—  Czy pani  m asz  p ie n ią d ze?  życie 
w W a r s z a w i e  j e s t  kosz towne. . .

—  O to n a jm n i e j s z a ,  odezw a ła  s ię  
Baumowa,  co w te j  chwi l i  mamy,  wy­
s t a r c z y  na p o d róż  do W a r s z a w y  i na 
po b y t  tam pr zez  mies iąc .  J a  z r e s z t ą  nie 
m ogę  c iąg le  s iedzieć  z P au l i nk ą ,  muszę  
w racać  do s iebie ,  a w ró c iw szy  p o s t a ­
r a m  się ,  żeby  je j  n a  n iczem w WarBza  
wie  nie brak ło .  I n t e r e s a  tym cz asem  się  
u r e g u l u j ą  i sądzę ,  że P a u l i n k a  będz ie

bogata . . .
— W s z y s tk o  więc j e s t  dobrze ,  t r z e ­

ba  ty l ko  i e n e rg ic z n i e  wziąć s ię  do rze  
ozy. Niech  p a n ie  przez  j u t r o  p r z y g o t u  
j ą  s ię  do podróży ,  j a  zamówię  konie  i 
każę  p r z y je c h a ć  tu o j e d e n a s t e j  w n o ­
cy. G te j  porze  wszyscy  w Kie lcach 
śp ią  i będzie  mo żna  wyjechać  n i e p o ­
s t r z e ż e n i e .

—  Więc  pan z nami  n ie  p o je dz ie ?— 
sp y ta ł a  sm u tn y m  gł osem  Meyerowa.

—  Nie,  na jp rz ód  n ie  by łoby  to do­
brem.  Mógłby  nas  k to zobaczy*4, po tem 
j a  mu szę  t a k ż e  porobić  p r z y g o to w a n ia  
do podróży ,  Niech pani  s ię  n ie  lęka,  
zobaczymy siąi w W a rs z a w ie .  Nim w y ­
j a d ę  do Anglj i ,  w s t ą p i ę  do stol icy.

—  Czy pan nas  ta m  zn a jdz ie?  Ja k ż e  
s ię  s k u m u n ik u je m y ?  gdz ie  pan n a s  s z u ­
kać będz ie?

—  Nic ła tw ie j s z e g o .  Naj lep ie j  b ę ­
dzie,  g d y  do czasu m ego  p rzy j azdu  p a ­
n ie  s tać  będą  w ho te lu .  J e s t  w W a r s z a  
wie  bardzo  po rządn y,  t an i ,  d r u g o r z ę d n y  
h o te l  na  Podwalu.  Niech  ta m  pa ni e  s t a ­
ną  i c zek a ją  na  mnie.

P ani  B aum ow a  musi  z robić  j e s z e r e  
j e d n o  poświęcenie  i nie opuszczać  psDi 
P a u l i n y  aż do me go przybycia .

— Owszem,  byle pan ty lko  nie  zwie 
ka ł z p rz y ja zde m .

—  Sądzę ,  że n a jd a le j  za dz ies ięć  
dni  bę dę  w W a rs z a w ie .  G dy b y m  się 
j e d n a k  t r o c h ę  opóźni ł ,  n i ech  s ię  panie 
n ie  lęka ją ,  p r z y b ę d ę  z pewnością .

K obi e ty  zgodzi ły  s ię  na mój pr o je k t  
bo z r e s z t ą  in n eg o  nie było. Gawędz i l i ­
śmy je sz c z e  długo w noc o r oz m a i ty ch  
sz czeg ół ach ,  o św ieżych  i s t r a s z n y c h  
wypadkach ,  w k t ó r y c h  e d e g r a l i ś m y  
p i e r w s z o r z ę d n e  ro le  i koło godziny 
p ie rw sz e j  po pó łnocy p o żegna łe m  obie 
kobie ty .

(C. d. n.)
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